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Wieś na nowe
Po III Krajowym  Zjjeździe ZSCh

„Przed wsią polską, przed milionowymi 
masami chkpów pracujących stanęło dziś 
olbrzymie zad&uie. Przebudować i ulep­
szyć życie wsi polskiej. Poanieść dobrobyt 
i kulturę mas ludowych, Trzeba aby znikła 
wreszcie i aby znikła raz na za wsze nędza, 
cieinnota i zacofanie wsi4*.

„Trzeba aby nasza ziemia ojczysta da­
wała rolnikowi takie plony na jakie pozwa­
la  dzisiejsza wiedza ludzka i  technika. 
Trzeba, aby dziecko chłopskie miało dostęp 
do wszystkich szczebli oświaty i nauki*4,

„Trzeba wyrwać jak najszybciej milio­
nowe masy mało i średniorolnego vhlop- 
stwa z dotychczasowego upośledzenia go­
spodarczego i kulturalnego".

Takie oto zadania pracy na wsi postawi! 
przed III Zjazdem Krajowym  Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, lYezydenr, Kztczy- 
pospolitej w przemówieniu rozpoczynają­
cym trzydniowe obrady Zjazdu. Zjazd, wi­
ta jąc  Prezydenta jako najwyższego przed­
stawiciela państw a ludowego, należycie po­
ją ł to wezwanie. Z górą 3.000 delegatów, 
reprezentujących wszystkie gminy w Pol­
sce, rozumiało dobrze, że kreślony prżez 
Prezydenta piogram , to  program  piacy na 
wsi, który  staw ia sobie Polska Ludowa na 
etapie m arszu ku socjalizmowi.

Czy są w Polsce siły zdolne wykonać tefi 
wielki program ?

Przez wieki, przez dziesiątki i setki po­
koleń rosło upośledzenie gospodarcze i kul­
turalne wsi. Jak a  siła zdoła wyrwać z te ­
go upośledzenia miliony chłopów mało 
i średniorolnych?

„Jest to  przede wszystkim, mówił P re­
zydent Bierut, nasza władza ludowa, k tórą 
po raz pierwszy w dziejach Polski, spra­
wuje chłop i robotnik, sprawuje lud pracu­
jący, rzeczywisty i sprawiedliwy gospo­
darz tej zienii. A  władza ludowa —  to 
władza potężna i niepokonana*4.

Je s t  to ta  sam a władza, k tó ra  potrafiła 
oddać na własność narodu fabryki i banki, 
a  na własność chłopów ob-zamiczą ziemią. 
Je s t to ta  sama władza, k tó ra  likwidując 
w arstw ę obszai niczą i wielkokapitalistycz­
ną, potrafiła rozbić jej polityczne reakcyj­
ne organizacje i unicestwić mikołajeży- 
kowską j^róbę ich odbudowania. Siłą tej 
władzy, a zarazem ostoją i siłą Polski L u­
dowej, je s t sojusz robotniczo - chłopski 
i nasza przełomowa przyjaźń i sojusz 
z pierwszym na święcie państwem robotni­
ków i chłopów —i. Związkiem Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich III Zjazd 
ZSCh stał się potężną m anifestacją tych 
sił.

W imieniu 3 i pół miliona robotników 
i pracowników, przewodniczący K. C. Z. Z. 
ob Ochab powitał Zjazd stwierdzając, że: 
„klasa robotnicza czuje Się nierózśiwalnie 
związana z milionowymi masami cnłop- 
skimi, nie tylko dla tego, że większość tej 
klasy robotniczej wyrosła z chłopstwa pra­
cującego, przede wszystkim z biedoty wiej- 
fl.iej, ale czuje się z wami związana tą  
crugoletnią walką, . całych pokoleń ludu 
pracującego, przeciw wspólnym wrogom, 
przeciw obszarnikom i pijawkom kapitali- 
stycznynr*.

Odpowiedzią na to oświadczenie była 
żywiołowa m anifestacja Zjazdu na rzecz 
sojuszu robotniczo - chłopskiego.

„Chłopów radzieckich łączy z chłopami 
polskimi sta ra  przyjaźń, mówił ob. Dubko- 
wiecki, przewodniczący delegacji radziec­
kiej. Razem walczyliśmy przeciw carato­
wi, przeciw jarzm u pańszczyzny i wyzy­
skowi obszarników. Razem prowadził nas 
dó tej walki wielki Lenin44. I znów gorąca 
m anifestacja, którą Zjazd przyjął te sfo- 
i a, świadczyła o tynk że trafiły  one do 
serc i umysłów.

III Zjazd Krajowy ZSCh ujawnił poważ­
ny dorobek ideologiczny dotychczasowej 
pracy na wsi'. Na tym  dorobku opiera się 
program i organizacja prp.<

etapie zapoczątkowanym przez Zjazd. Tak, 
aby „znikła wreszcie i aby z nikła raz  na 
zawsze nędza, ciemnota i zacofanie wsi",

RACHUNEK OSIĄGNIĘĆ I BŁĘDÓW
ZSCh rozpoczyna now'y okres pracy w 

oparciu o poważne osiągnięcia i przełama­
nie starych błęaow.

Rachunek tych osiągnięć obejmuje po­
ważny wkład Związku do historycznych 
rewolucyjnych przemian, z których pow­
stała i utrw aliła się Polaka jako  państwo 
luaowe. Te przemiany to  reiorm a rolna 
i likwidacja ohszamictwa, osiedlenie milio­
nów chłopów na  Ziemiach Odzyskanych, 
wreszcie fełaifianie mikołajczykowsaiej dy­
wersji szykującej a tak  na w ładzę ludową. 

Dalsze osiągnięcia ZSCh to : 
wielki układ w  budowę nowej, chłop­

skiej, demokratycznej spółdzielczości, 
zapoczątkowanie organizacji ośrodków 

maszynowych,
przejęcie izd rolniczych i zrzeszeń bran­

żowych, pracujących dawniej niemal wy­
łącznie w oparciu o bogate gospodarstwa 
i na ich tylko dobro i skierowanie tej p ra­
cy na podstawową masę drcbnych i śred­
nich gospodarstw, 

konsekwentne dążenie do umasowiema 
pracy kulturalno y oświatowej i oparcia jej 
na zasadach jedności potrzeb życia kultu­
ralnego mas pracujących na wsi i  w mi *- 
ście,

organizowanie kobiet wiejskich do rów­
noprawnego i pełnego uczestnictwa w ży­
ciu wsi,

zapoczątkowanie akcji umasowienła 
sportu na wsi, ochrony zdrowia itp.

Nie mały też był udział ZSCh, mimo bra­
ków i niedociągnięć w akcji odbudowy wsi, 
likwidacj. odłogów, rozprowadzenia kredy­
tów, nawozów, nasion i inwentarza ży­
wego.

Podsumowując te osiągnięcia Zjazd 
wytknął wyraźnie puważne błędy i niedo­
ciągnięcia w dotychczasowej pracy ZSCh.

Najważniejsze z nich to poważne zanied­
bania na odcinku walki z gospodarczym, 
kulturalnym  i organizacyjnym  prym atem  
garstk i bogaczy nad olbrzyrmą większością 
bezrolnych, małorolnych i średniorolnych. 
Tolerowanie tego patronatu , polegającego 
na panoszeniu się bogaczy w spółdzielczo­
ści, w samorządzie, a naw et w samym 
Związku, przyniosło poważne szkody pod­
stawowym masom chłopskim. Wbrew po­
lityce rządu robotniczo - chłopskiego odby­
wała się spekulacja na zwyżkę lub zniżkę 
cen, zawsze ze szkodą dla mało i średnio­
rolnych. Pomoc państw a dla mało i śred­

niorolnych w kredytach, nawozach, nasio­
nach, kiweniiarzu żywym, .amen towarach 
przemysłowych itp., był.a systematycznie 
przechwytywana przez bogaczy. N a ich 
rzecz i pod ich kierunkiem  pracowały spół­
dzielcze zakłady, mleczarskie, mięsne, o- 
grodnicze i mne. Wreszcie po dawnemu 
kwitł wyzysk i lichwa przy najmie, wypo­
życzania maszyn, pożyczek itp.

W tym  o tanie rzeczy apara t organiza­
cyjny ZriCh. uchylając się od kontroli mas 
mało i średniorolnych, oderwał się od nich 
i biurokratyzował się. Praca Związku w 
gromadach pozostawała w zaniedbaniu.

Częściową zmianę w tym  stanie rzeczy 
przeniósł dopiero rok 1948, k tóry  w całej 
pełni uświadomił tę prawdę, że postęp i za­
możność wsi pracującej nie mogą być zbu­
dowane bez walki z wyzyskiwaczami i spe­
kulantami, opierającymi swoją przewagę 
na zacofaniu i biedzie bezrolnych, mało 
i średniorolnych.

W N I O S K I
Nowy s ta tu t  ZSCh daje podstawę do 

ostatecznej likwidacji tych błędów.
Nowy statut zamaka drogę do ZSCh zna­

nym gromadzie wyzyskiwaczom i stwier­
dza, że członkami Związku mogą być tylko 
chłopi biedni i  średniorolni oraz pracująca 
inteligencja wiejska. Nowy statut uznaje 
koło gromadzkie za podstawową komórkę 
Związku. Na kole gromadzUm, a nie w 
gminie, powiecie czy województwie, skupia 
się praca Związku. W yklucza to  przerost 
i biurokratyzację odgórnego aparatu. S ta­
je natom iast spraw a masowej pracy bez- 
pośi ednio na wsi.

Chłopi biedni i średniorolni — mężczyź­
ni, kobiety i młodzież —  członkowie PZPR 
i obu stronnictw  chłopskich oraz bezpar­
ty jn i, jednoczą się ZSCh., aby w przymie 
rzu z klasą robotniczą i walce z wyzyski­
waczami budować lepszą przyszłość pol­
skiej wsi. To przymierze i ta  walka muszą 
się przejawiać w  codziennym, praktycz­
ny m życiu, a więc w gromadzie. Tylko 
wtedy chłop biedny i średniorolny będzie 
żył coraz lepiej.

O FRACY W GROMADZIE
Każdy chłop we wias rym dobrze zrozu­

miałymi interesie bierze udział w spółdziel­
czości rolniczej, tak  samo jak  każdy chłop 
obsiewa swoje pole i hoduje inwentarz 
żywy.

Ale kierownictwo i kontrolę nad spół­
dzielczością, nad ośrodkami maszynowymi, 
organizacją pomocy sąsiedzkiej i pod cało­
ścią pracy wytwórczej w gromadzie i jej

Wieś prucujqcu weźmie musowy udział
w Święcie Pracy 1 Maja

Prezudium NKW PSL w .yw a wszystkich 
członków i sympatyków Stronnictwa do 
masowego udziału w obchodach święta 
Pierwszego Mała.

W tym roku Święto Pierwszego Maja bę­
dzie obchodzone przez klasę robotniczą 
i pracując? roes'’ chłopskie pod hasłem 
walki o utrwalenie sprawiedliwego p-' 
ju w  świecie., t iz e j  swoi masowy udział w 
tym święcie pracujące masy chłopskie za­
manifestują siłę sojuszu chłopsuo • robot­
niczego, który jest ostoją naszej Władzy 
Ludowej oraz dobrobytu i bezpieczeństwa 
naszej Ojczyzny.

Chłopi polscy uczestnicząc w Święcie 
Pierwszego M aja zamanifestują swoją soli­
darność ze światowymi siłami wolności 
i nokoju, którym przewodniczy Związek 
Radziecki.

Wspólnie z PZPR i Związkami Zawodo­
wymi oraz nasze stronnictwa PSL i SL u- 
czestniczą w prowadzonych na wsi pra­
cach przygotowawczych do obchodów 
pierwszomajowy oh.

Prezydium NKW P£L w*ywa wszystkich 
członków Stronnictwa I cały terenowy apa­
rat organizacyjny do Jak największego u- 
dsiału w tych pracach.

R e a l i z u j e m y  u c h w a ł y  I I I  K o n y r e m z  Z S C h
Skretariat Naczelny PSL wzvwa ogół 

członków Stronnictwa, koła gminne i gro­
madzkie, zarządy powiatowe i wojewódz­
kie do c7vr>ne--To uczestnictwa w przerro-
wadransi obecnie pobanefresowej akcji 

ra  nowym sprcr-j-ordc-wc"1, i— '" —i r.a celu przenie­

sienie do wsi uchwał III Kongresu Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

Gnrnne zebrania sprawozdawcze odbę­
dą się w nied-ielę — 24 kwietnia br., a  w 
gromadach — w ciągu m aja i czerwca na 
terenie całej Polski.

żydem kulturalnj m sprawować muszą ci, 
którzy stanowią podstawową masę wsi, to 
jest biedni i średniorolni chłopi. Na tej
podstawowej zasadzie opiera się organiza­
cja, program  i  zakres pracy koła gromadz­
kiego. W ynika też z te j zasady, że każdy 
członek ZSCh, powinien być członkiem 
spółdzielni.

Koło giomadzkie ZSCh. od^ąywa kie­
rowniczą rolę we wszystkich najważniej­
szych dziedzinach życia wsi. W szczegól­
ności koło gromadzkie kontroluje działal­
ność placówek spółdzielczych organizując 
komitety członkowskie przy sklepach, o- 
środKach maszynowych i innych przedsię 
biorstwach spółdzielczych. Przedstawiciele 
koła gromadzkiego kontrolują punkty  sku­
pu i spędu.

N a wyższych szczeblach kontrolę nad 
spółdzielczością na wsi spraw ują z ram ie­
nia mało i średniorolnych chłopów, powoła­
ne irzez  ZSCh Rady Kontroli —  gminne, 
powiatowe, wojewódzkie i centralne. Rady 
te  będą poza tym  uzgadniały działalność 
spółdzielń różnych typów.

Koło: gromadzkie w porozumieniu ze 
spółdzielczością, tworzyć będzie w grom a­
dzie grupy hodowców i plantatorów roślin 
przemysłowych. Pracę tych grup organi­
zować będą w porozumieniu z gminną spół­
dzielnią instruktorzy gromadzcy.

Koło gi omadzkie będzie współdziałało w 
kontraktowaniu produkcji zwierzęcej i ro­
ślinnej. Praca państwowych instruktorów 
rolnych i służby w eterynaryjnej będzie 
prowadzona w ścisłym porozumieniu z ko­
lam i. Wreszcie koło gromadzkie organizo­
wać bęozie akcję współzawodnictwa k  ir- 
nymi gromadami i miedzy poszczególnymi 
gospodarzami.

D rugą obok spraw gospodarczych, pod­
stawową dziedziną pracy kół gromacLzxich 
będzie organizacja życia kulturalnego na 
terenie gromady.

W szczególności koło gromadzkie będzie 
współdz ałać w likwidacji anaTabetyzrnu. 
Zaopiekuje się świetlicą w gromadzie i bę­
dzie czuwać nad należytym w ykorzysta­
niem przez gromadę gminnej biblioteki, 
Zarządy gminne ZSCh, a w szczególności 
ich sekretarze, będą mieli za zadanie czu­
wać nad tym, aby koła gromadzkie we 
wszystkich tych dziedzinach prowadziły 
wydajną, planową i system atyczną pracę.

W najbai dzioj przodujących gromadach 
pow stają jednocześnie, na zasadach pełnej 
dubrowolności i przy zachowaniu prawa 
własności ziemi, spółdzielnie produkcyjne, 
stanowiące doskonalszą form ę gospodarki 
rolnej. ZSCh., w myśl uchwał III Zjazdu, 
udzielać im będzie czynnej pomocy.

X

Uchwały III Zjazdu ZSCh stw arzają 
nowe wielkie możliwości pracy w grom a­
dzie. Możliwości w życiu naszej wsi do­
tychczas niespotykane. Marzyli niegdyś 
o czymś podobnym radykalni przywódcy 
wsi polskiej, ale marzenia ich nigdy nie 
stały się rzeczywistością. W rzeczywisto­
ści była s ta ra  gromada, ukształtowana na 
zasadzie panowania garstk i bogaczy nad 
przeważającą masą biedoty i śiedniorol- 
nych. Dopiero w Polsce Ludowej przyszedł 
czas na 2erwanie więzów starej gromady 
—  więzów, k tóre przez całe wieki służyły 
do ujarzmienia biedoty wiejskiej przez 
wioskowych bogaczy.

Na miejsce tej starej gromady, opartej 
na krzywdzie wsi pracującej, na jej izola 
cji od ognisk kultury i postępu, na jej za­
cofaniu, ciemnocie i nędzy; powstanie w 
Polsce Ludowej nowa organizacja, wpro­
wadzająca miliony biednych i średniorol­
nych chłopów na tę samą drogę, którą 
idzie klasa robotnicza; na drogę sprawied­
liwości i postępu, na drogę wzbogacania 
życia kulturalnego i podnoszenia zamożno­
ści.

Wacław Schayer
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ideowa Związku Samopomocy Chłopskiej
uchwalona na III Krajowym Zjeździe ZSCh.

7_ rfąr *t S T. loporaocy Chłopskiej, wyro­
sły x wołki o  państwo demokracji ludowe].
0 likwidację obszamictwa i urzeczywistnie­
nie ludowej reformy rolnej, jest organizacją 
chłopów biednych i średniorolnych, którzy 
stoją na gruncie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego i w oparciu o klasę robotniczą zmie­
rzają do popra'vy swego bytu, do zwycię­
stwa sprawiedliwości społecznej i utrwale­
nia pokoju na świecie.

ZSCh odegrał wielką rolę w wcJce z w.o- 
garai młodej Rzeczypospolitej Ludowej, gru­
pującymi się wokół Mikołajczyka, w uświa­
damianiu mas chłopskich i grupowaniu ich 
w  zbrojne oddziały ORMO dla wytępienia 
band reakcyjnych, w przeprowadzeniu re­
formy rolnej i chłopskiego osadnictwa na 
Ziemiach O d-/skanych — wbrew wrogiej 
ag!tazji i terrorowi kapitału anglo-amery- 
kańsldego. ZSCh ple. wszy tworzył siec 
ij.ntnTij.rh spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" i przeprowadził zwycięską walkę o 
j e d n o l i t ą ,  ^emwkrutyczną spółdzielczość rol­
niczą, jflPT^szy buaował chłopskie gimna­
zja i licea rolnicze oraz kładł podwaliny pod 
masowe przysposobienie rolnicze, stworzył 
Koła Gospodyń Związku Samopomocy 
Chłopskiej, zorganizował przodujące Wsie 
Samopomocowe, zbudował szeroką sieć tn- 
stytucji kulturalno-oświatowych na wsi.

ZSCh stał się siłą, zdolną przeciwstawić 
się na wsi reakcyjnym ośrodkom wyzysku
1 ciemnoty — przeciwstawić się używaniu 
przez reakcję Kościoła dla polityld wrogie) 
Polsce Ludowej. W oparciu o współpracę 
stronnictw demokracji ludowej, ZSCh toczy 
walkę ze wszelkim wstecznlctwem, stają­
cym w poprzek dążeniom ludu polskiego, 
umacniającego swą władzę.

W m iaię rozwoju życia g.^pndarczego, 
kulturalnego i politycznego wsi. przed 
Związkiem stają coraz to nowe zadania. 
Rozwój aemokracji ludowej i rozwój ałnyw- 
nośd mas chłopskich wymaga coraz peł­
niejszego organizowana życia społecznego 
wsi na szczeblu gromadzkim, Na obecnym 
etapie zadanie to spełnić może tylko Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej, którego pod­
stawową komórką orga nzacyjną jesi Koło 
Gromadzkie.

ZSCh winien przyczynić się do rozwoju 
gospoaarczego, kulturalnego i politycznego 
życia wsi, w pierwszym rs« izie przez: S*

1) Roztoczenie kontroli nad działalnością 
spółdzielni wiejskich wszelkiego typu, przez 
tworzenie — w porozumieniu z Centralnym 
Związkiem Spółdzielczym — i kierowanie 
akcją Komitetów CzłonkowsJćch, bronią­
cych interesów chłopów biednych i średnicn 
na  terenie znajdujących się w gromadzie 
przedsiębiorstw Gm. Sp. „Samopomoc 
Chłopska", jak: sklep, punkt skupu, filia
ośrodka maszynowego, przetwórnia; repre­
zentowanie na terenie cmmnej spółdzielni 
chłopów biednych i śreanlozamożnych 
przez tworzenie i działalność Rady Kontro­
li na Gminną Spółdzielnią S. Ch.; tworze­
nie Rady Kontroli spółdzielczości wiejskiej 
na . szczeblu powiatowym, wojewódzkim 
1 centralnym.

2) Otaczanie wszechstronną opieką i u- 
drielanie czynnej pomocy spółdzielniom 
produkcyjnym, zakładanym przez mało i 
średniorolnych chłopów.

3) Organizowanie weznół z władzami 
gminnymi pomocy sąsiedzkiej w sprzę„ąju 
l maszynach dla chłopów, broniąc ich przed 
wyzyskiem bogaczy wiejskich.

4) Czuwanie nad sprawiedliwym wymia­
rem i poborem podatków, walka z naduży­
ciami podatkowymi ze strony bogaczy, de­
legowanie chłopów mało i średniorolnych 
do Komitetów Współdziałania z właazomi 
podatkowymi.

5) Czuwanie nad racjonalnym i sprawied- 
liwym społecznie rozdziałem kredytów oraz 
wszelkiej pomocy państwowej d.a rolnic­
twa — zgodnie z interesami chłopów mało 
i średniorolnych.

6) Organizowanie na terenie gromady 
•chłopów, którzy zawierają kontrakty na 
produkcję żywca, roślin przemysłowych i 
innych z gminną spółdzielnią i przemysłem, 
dbałość o zabezpieczenie im pomocy in­
struktorskiej, weterynaryjnej, przydziałów 
paszy, nawozów i nasion; organizowanie 
wśród nich współzawodnictwa, organizo­
wanie kontroli ■ społecznej na miejscach 
spędu i na punktc-ch.skupu.

7) Org inizowanie czynnego udziału gro­
mady w łsowej formie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, jaką jest Akcja Łączności fa­
bryk ze wsia. ustalanie w porozumieniu 
z Redami Zakładowymi fabryk rodzajów

niezbędnej pomocy, praa do wykonania 
oraz form zbliżenia kulturalnego robotni­
ków I cnłopów.

8) Dalrzy rozwój 1 wzbogacenie form dzia­
łalności Kół Gospodyń w Związku Samopo­
mocy Chłopskiej przez dostarczenie za icfc 
pośrednictwem pracy zarobkowej żonom 
i córkom chłopów — zwłaszcza małorol­
nych, organizując udział kobiet w Axcjl 
„H", przeprowadzając specjalne kursy ży­
wienia bydła, trzody chlewnej i drobiu, or­
ganizując współzawodnictwo między Koła­
mi Gospodyń o najlepsze wyniki tuczu, pro­
dukcji lnu, wełny i inne; rozpowszechnia­
nie racjonalnych form przemysłu ludcwego 

•i domoweao przy pomocy Spółdzielni Gmin­
nej i csuwanie, aby praca ta nie prze­
kształcała się w wyzysk wiejskiej chałupm- 
cy przez ukrytych kapitalistów; organizo­
waniu dziecińców i pomcc kobietom wiej­
skim w ulepszaniu gospodarstwa domowe­
go; wysuwanie kobiet na odpowiedzia’nu 
stanowiska w spółdzielczości i oryaniza 
cjach wszelkiego rodzaju.

9) Walka z demnetą 1 wstecznlctwem na
polu kulturalnym przez:

a) zmobilizowanie wszystkich sil do wal­
ki z analfabetyzmem,

b) szkolenie synów I córek rodjy, bezrol­
nych, małorolnych I średniorolnycn na in­
struktorów rolnych, felczerów weterynaryj­
nych, instruktorów żywieniowych, rachmi­
strzów dla spółdzielczości, mechaników 
i traktorzystów dla ośrodków maszyno­
wych na kursach organizowanych wespół 
z Państwem i Centralą Rolniczą Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska"; kierowanie molo 
1 średniozamożnej młodzieży wiejskiej do 
szkół przemysłowych oraz pomoc w umiesz­
czaniu zdolniejszych spośród niej na wyż­
szych uczelniach;

c) Jak największe wykorr* „tanie b:blio- 
tek gminnych drogą zorganizowanego krą­
żenia książek między gromadami i między 
rcd4nairi w każdej gromadzie;

d) akcję odczytową docierającą do Jak 
największej ilości gromad, a  poświęconą

tematom rolniczym, popularno-naukowym
1 polityczno-społecznym;

e) współpracę z Państwem w radiofonira- 
cjl 1 upowszechnieniu obsługi kinematogra­
ficznej gromad;

f) rozwój kultury R zycie] na  *?*i,
ZSCh będzie okazywał wszechstronną po­

moc Związkowi Młodzieży Polskiej o.az bę- 
dzie organizował współpracę z tym Związ­
kiem dla realizowania wyżej wymienia.,/ch 
zadań.

III Krajowy Kongres ZSCh podkreśla, że
w obecnym okrasie najważniejszym odcin­
kiem pracy Związku musi się stać gromada 
wiejska.

riosłem naszego Związku niech będzie:
„PRZEZ WALKĘ Z REAKCJĄ, WYZY­

SKIEM I CIEMNOTĄ W GROMADZIE 
UMACNIAMY SIŁĘ DEMOKRACJI LUDO- 
WEJ I BUDUJEMY PODSTAWY SOCJA, 
LIZMU W POLSCE".

Uchwały iazdu ZSCh
W trzecim dniu obrad Zjazd ZSCh po­

wziął szereg uchwał w sprawach gospodar­
czych. Podajemy najważniejsze z nich w 
skróceniu.

KAMPANIA SIEWNA

Na pierwszy pian wysunięto sprawy te­
gorocznej wiosennej kampanii siewnej, pod­
kreślając, że kampania wiosenna powim.a 
być prowadzona pod hastami ostał ecznej 
likwidacji cdłogów, dokonania wczesnych 
siewów, szybkiego rozprowadzenia kredy­
tów i nawozów sztucznych, rozszerzenia u- 
prawy roślin pastewnych i okopowych, ma­
sowego zastosowania siewniLów itp. \J- 
chwała zwraca uwagę na pomoc sąsiedzką 
i wzywa chłopów do jak najszerszego jej 
zastosowaniu i przestrzegania jej kłusowe­
go chn-akteru.

AKCJA HODOWLANA

Uchwała w sprawie wzmożenia budowli 
zobowiązuje wszystkie ogniwa terenowe 
ZSCh oraz wszystkich członków do:

1) masowego udziału w kontraktacji 
trzody chlewne;, usuwania i zwalczania 
wszelkiego rodzaju niedociągnięć i szkod- 
rictw a przy wykonywaniu akcji w terenie.

2) szybkiego utworzenia hodowlanych 
grup produkcyjnych we wszystkich groma­
dach oraz stosowania zespołowego współ­
zawodnictwa na odcinku produkcji zwie­
rzęcej.

Podkreślono również, że wykonanie akcji 
„H" wymaga m-in. stworzenia szerokiej ba­
zy paszowej, konserwowania pasz, podnie­
sienia wydajności mlecznej krów przez sze­
rokie stosowanie akcji poradnictwa żywie­
niowego, utworzenia odpowiedniej ilo.ści 
stacji i punktów kopulacyjnych i masowe­
go szkolenia przodowników weteilynaryj- 
nych.

W SPRAWIE WALKI Z MARNOTRAW­
STWEM

Mocno zaakcentował Zjazd zagadnienie  
ouŁC^ędności stwierdzając, tę  uchw ały Rzą­
du w  sprawie oszczęazauia znalazły szero­
ki oddźwięk w m asuch chłopskich. Uchwa­
ły  w zyw ają wszystkich chłopów do czyn­
nego poparcia tej akcji przoz przeprc waazc- 
m e w  każdym gospodarstwie walki z mar­
notrawstwem oraz prrez planow e wykorzy­
sta n ie  pracy personelu pracowniczo-instrak­
torskiego.

ZIgzć podkreślił, że istnieje m ożliwość o- 
siągrśęcia miliardowych oszczędności przez 
w łaściw ą konserwację obornika, zabezpie­
czenie na okres zimy wszystkich narzędzi 
rolniczych, zastosowanie w łaściw ych m e­
tod uprawy roli, s;ew u i sprzętu, przez ra­
cjonalne żyw ienie i pielęgnację inwentarza 
żyw ego itp.

Uchwała wskazują, również na możliwość 
osiągnięcia oszczędności przez stosowanie 
zdejmowania skór z b lt/ch  świń, cieląt, kró­
lików oraz przez zbieranie i wykorzystywa­
nie odpadków, jak szczecina, włosie, rogi, 
kopyta, kości i inre. Skupem skór zajmą się 
spółdzielnie, a  skupem odpadków punkty 
zbiorcze przy gminnych spółdzielniach. Po­

nadto zwrócono również uwagę na koniecz­
ność pełnego wykorzystania w rzeźniach 
i przetwórniach mięsnych k.wi z bitych 
zwierząt dla karmienia drobiu i trzody 
chlewnej.

WSPÓŁZAWODNICTWO W PRACY
Jeżeli chodzi o zagadnienie współzawod­

nictwa prący, to uchwały stwierdzają, że 
akcja ta powinna być prowadzona plano­
wo, powinna być powszechna oraz prowa­
dzona między zespołami. Koniecznym Jest 
również powiązanie zadań współzawodnic­
twa z państwowym planem produkcyjnym, 
przede wszystkim na odcinku kontraktowa­
nia upraw specjalnych 1 hoduwli.

Podkreślając tnuczenie współzuwudihc- 
twa. Kongres zobowiązał wszystkie ogniwa 
terenowe ZCCh, a  zwłaszcza koła gromadz­
kie do jak najszerszego rozwinięcia akcji 
współzawodnictwa pracy w rolnicłwie na 
wszystkich odcinkach produkcji rolnej, ze 
szczególnym uwzględnieniem hodowli.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRODUKCYJNA
W sprawie spółdzielczości produkcyjnej 

Zjazd powziął uchwałę, w której między 
innymi czytamy:

„Kongres wita z pełnym usianiem  inic­
jatywę tych przodujących gromad, które 
już w roku bieżącym przystąpiły do orga- 
nisowauia spółdzielni produkcyjnych, bę­
dących wyższą formą gospodarki _ roLiiczej.

Kongres1 wzywa wszystkie swoje ogniwa 
do otoczenia szczególnie troskliwą opieką 
pierwszych nowopowstałych spółdzielni 
pordukcyj.iycu oraz do prowadzenia syste­
matycznej pracy uświadamiającej na .rzecz 
dalszego tworzenia tego rodzaju placówek, 
przy bezwzględnym zachowaniu zasady 
dobrowolności oraz prawa własności do 
posiadanej reraL

Kongres widzi w spółdzielczości produk­
cyjnej najdoskonalszy instrument, służący 
do zerwania z wielką nędzą wsi pojskiej, 
z jej zacofaniem gospodarczym, i kultural­
nym oraz z panującym na terenie wsi wy­
zyskiem klasowym, same zas spółdzielnie 
produkcyjne wita juko pierwsze, obok pań­
stwowych gospodarstw rolnych, placówki 
gospodarki socjalistycznej na wsi.

Niewątpliwa przewaga form produkcji 
spółdzielczej w rolnictwie nud produkcją 
indywidualną, zianiem  Kongresu polega 
na:

a) szerszym zastosowaniu wielkich maszyn 
rolniczych,

b) racjonalnym ustawieniu i wykorzysta­
niu siły roboczej,

c) możliwości prowadzenia racjonalnych 
prodosmianów oraz zasad gospodarki pla­
nowej,

d) lepszej or mlzacji pracy (podział pra­
cy i kooperacja),

e) wyksrzyfcirąiu zdobyczy postępowej 
wiedzy rolniczej,

f) sprcwięSHśłym podziale dochodu rocz­
nego,

ę) rozwoju form kultura’no-ośw?atowych, 
h) rozwoju form cplsld społecznej i zabez­
pieczenie starców.

ŚCISŁA WSPÓŁPRACA 
12 SPÓŁDZIELCZOŚCIĄ

Stwie-dzając ogromną poprawę w, taopo- 
irzeniu wsi w artykuiy przemys'owe prze* 
naszą spółdzielczość, uchwała wzywa 
wszystkich członków’ ZtjCh, do umasowie- 
nia gminnych spółdzielni, tak, aD> uażdy 
członek ZSCh stał się członkiem Gminne] 
Spółdzielni „Samopomoc • Chłopska",

Uchwała podkreśla, ze spółdzielczość 
weszła ń ą  właściwą drogę w akcji kon­
traktowania roślin przemysłowych, tr„oJy 
chlewnej i bydłu i jednocześnie stwierdza, 
że należy usprawnić niedostateczną jesz­
cze działalność aparatu skupu 1 wymiany 
i wzywa terenowe ogniwa ZSCh I spół­
dzielczość wiejsko do usprawnienia ap ara ­
tu spółdzielczego.

„Kongres wzywa CSR — czytamy dalej, 
w uchwale — do należytego zagospodaro­
wania resztówek, pełnego wykony otarJa 
budynków, cakładania w resztówkach 
gniazd zarodowych, spółdzielczych stacji 
kopulacyjnych, spółdzielczych szkółek drze­
wek owocowych i ogródków warzywni- 
czych, jak również zabezpieczenia ogrodów 
owocowych. Kongres wzywa CSR. PZGS 
i gminne spółdzielnie do czynnego włącze­
nia w likwidacji ugorów".

WSIE SAMOPOMOCOWI
W sprawie organizacji wsi ucfcwsiy 

stwierdzają, ze dotychczasowe metody or* 
ganizowcmla wsi były nie właściwe, gdyś 
sprowadzały się do roztoczenia opieki fa­
chowej nad znikomą ilością tzw. przodow­
niczych gospodarstw chłopskich.

Dla właściwego rozpracowania akcji or* 
ganizacji wsi. Kongres polecił Zarządowi 
Głównemu ZSCh. dążyć do zorganizowania 
w każdej gminie wsi samopomocowej i za­
opiekować się nią oraz przyśpieszyć orga­
nizację grup plantatorów I hodowców po* 
szczególnych gromad i dopilnować opraco­
wania planu produkcyjnego dla poszcze­
gólnych odcinków produkcji w groma­
dach.

V/ dalszym ciągu uchwał Kongres z 
uznaniem wita przekazanie funkcji dotych­
czas Istniejących zrzeszeń branżowych 
gromadzkich grupom plantatorów I ho­
dowców. Przyczyni się to do zerwania ze 
zbiurokratyzowaniem dotychczasowych 
zrzeszeń i wypełnienia treścią gospodarczą 
prac koła gromadzkiego ZSCh,. jak również 
nada tej pracy charakter klasowy.

O SPRAWIEDLIWY WYMIAR PODATKU 
GRUNTOWEGO i F.O-R-

W uchwale poświęconej sprawie po­
datku gruntowego i FOR, Kongres stwier­
dza, że obecnie stosowana słopa podatku 
gruntowego i FOR nie jest uciążliwa dla 
wsi, zaś rozłożenie jego jest pod względem 
klasowym słnszne, uwzględnia bowiem in­
teresy mało i średniorolnych chłopów.

Dla należytego dopilnowania spray-ierlll- 
wego wymiaru podatku g-urtowego i FOR 
w stosunku do mało i średniorolnych chło­
pów oraz dopilnowania właściwego wy­
miaru podatku bogaczom wie|sk’m, Kon­
gres wezwał terenowe ogniwa 2F do 
czynnego włączenia się do prac Komisji 
Współdziałania.



Nr 17-a Str. 8

N owy e i a p  p r a c y  ZiSCh
Referat prezesa Si. Ignara na Kongresie Zw. Sam . Ch#op.

Zaczątkiem ZSCh sta ł/ się chłopskie ko­
misje gminne refo.my rolnej, które prze­
obrażały się w terenowe komórki ZSCh. 
Okazało się, że potrzebna Jest masowa or­
ganizacja, która sdołała by skupić setki 
tysięcy świadomych chłopów, partyjnych 
I bezpartyjnych. Organizacja taka była po­
trzebna Jako społeczny organ rządu robot­
niczo-chłopskiego i jako naczelna reprezen­
tacja wsi. Powstanie ZSCh związane jest 
s likwidacją panowarua obszarników i re­
wolucyjna reformą rolna, przeprowadzoną 
przez P. K. W. N. Taka reforma roina mogła 
mieć miejsce jedynie w oparciu o sojusz 
robotniczo-chłopski, mogła być dokonana 
Jedynie pod kierownictwem f przy czynnym 
poparciu klasy robotniczej. Wiadomo takie 
wszystkim chłopom, że przeprowadzenie o- 
Stateczne] walki z obszarnictwem mogło 
dokonać się bez większych wstrząsów jedy­
nie w następstwie wspaniałych zwycięstw  
Czerwonej Armii, która druzgocąc swą nie­
zwyciężoną siłą okowy hitłsrowslziej oku­
pacji, paraliżowała i obezwładniała siły 
naszej rodzimej reakcji.

ZSCH BRONI INTERESÓW MAŁO I ŚRED­
NIOROLNYCH CHŁOPÓW

Zrozumiałe było dla «.ałoż> Jieli Związku 
Samopomocy Chłopskiej, że nie może on 
reprezentować i bronić wszystkich chłopów 
bez wyjątku. Gdyby miał reprezentować 
1 bronić także wiejskich kapitalistów, to tym 
samym krzywdziłby masy chłopów mało 
i średniorolnych, wyzyskiwanych i spycha­
nych przez bogaczy. Takim pozornym o- 
brońcą mas chłopskich było C. T. O. i K. R„ 
Jak również Izby Romicze, które w istocie 
służyły obszarnikom i bogaczom wiejskim.

OSTATNIE WYBORY OCZYŚCIŁY 
ZARZĄDY Z ELEMENTÓW 

KAPITALISTYCZNYCH
ZSCh odzwierciedla Istotny układ klaso­

wy na wsi, zwłaszcza po ostatnich wybo­
rach, w czasie których udało się nam w 
znacznym stopniu oczyścić nasze szeregi. 
Usunęliśmy z zarządów elementy kapitali­
styczne, które starały się stępić ostrze wal­
ki klasowej i wykorzystać terenowe komór­
ki ZSCh do swych egoistycznych celów. 
Ostatnia kampania wyborcza przeprowa­
dzona pod hasłem wałki z kapitalistami i 
reakcjonistami, w dużym stopniu uzbroiła 
naszą organizację do skutecznej obrony ma­
ło i średniorolnych.

Juko motor masowej spółdzielczości 
chłopskie] — ZSCh przystąpił do zorganizo­
wania gminnych spółdzielni, likwidując 
równocześnie kapitalistyczno - obszarnicze 
spółdzielnie rolniczo - handlowe i przeżytki 
sklepikarskie „Społem". Przełom w struk­
turze spółdzielczości rolniczej jest niewąt­
pliwie największym dziełem gospodarczym 
ZSCh w czasie ubiegłych 4 lat.

Dla zwycięskiego wyniku walld klasowej 
na wsi muszą wzmocnić się więzy sojuszu 
chłopskiego z klasą robotniczą. Poczynając 
od obecnego Kongresu, nie będziemy przyj­
mować do naszego Związku kapitalistów 
wiejskich, ale tym szerzej otworzymy drzwi 
dla chłopów średniorolnych. Kapitalista 
będzie miał prawo do udziału w spółdziel­
czości rolniczej, my nie chcemy osłabiać 
wydajności Jego gospodarstwa, o ile to nie 
dokonuje się z krzywdą mas chłopskich.

Średniorolny chłop coraz lepiej rozumie 
swój interes we współpracy z biedotą wiej­
ską i klasą robotniczą. W tych warunkach 
decydujemy się przesunąć punkt ciężkości 
nasze] pracy na Koło gromadzkie Związku 
Samopomocy Chłopskiej.

KOŁO GROMADZKIE PODSTAWOWYM 
OGNIWEM ZSCH.

Uznając Koło gromadzkie ZSCh za pod­
stawowe ogniwo organizacji wsi, prowadzi­
my do tego, aby każda gromada, każda wieś 
znała plan państwowy w zakresie produk­
cji zbóż, okopowych I oleistych, aby znała 
plan państwowy w zakresie hodowli bydła  
i trzody, aby znała również plan państwo­
wy w zakresie oświaty i kultury. Znając 
plan ogólno - narodowy, każda gromada 
winna opracować własny plan do wykóna- 
nia przez siebie samych. Na podstawie ta­
jnego miejscowego planu gromadzkiego 
wiadome będzie dla każdego, że trzeba w 
ciągu najbliższego rolru wyżwirować drogę, 
wykopać rowy, naprawić mosty, odwodnić 
bagniste łąki, porobić przegony, zaopatrzyć 
się na czas lub zamówić w ośrodku maszy­

nowym tryjery, stewniki i młocamie, zorga­
nizować pumoc sąsiedzką w obróbce roli, 
w siewach i omłotach. Według takiego pla­
nu zarząd gromadzki ZSCh pokieruje kon­
traktację hodowlaną i roślinną, potworzy 
zespoły produkcyjne, zgłosi zapotrzebowa­
nie na nawozy i pasze, upomni się o zaopa­
trzenie w narzędzia, żelazo, materiały, włó­
kiennicze 1 skórę. Dopilnuje prawidłowej 
ceny na zbywane produkty, stworzy miej­
scowy kemitet sklepowy dla kontroli spra­
wiedliwego rozdziału towarów. Poczynając 
od obecnego Kongresu, każdy człouek Koła 
gromadzkiego ZSCh będzie członkiem 
Gminnej Spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej.

Nie wspomniałem dotąd o lcobietach, ale 
Już z wyliczonych zadań ja3.n0 wynika, że 
bez żywego, licznego udziału kobiet w tych 
pracach nie ma co liczyć na poważniejsze 
wyniki.

Wyniki ostatnich wyborów do zarządów 
gromadzkich i gminnych zrobiły wyrwę w 
odosobnieniu i zacieśnieniu społecznym 
kobiet wiejskich. Mamy już w zarządach 
12 procent koLiet, a  musimy przy następ­
nych wyborach tę liczbę conajmniej po 
dwoić.

BITWA O PRODUKCJE — TO BITWA 
O DOBROBYT.

Oliecnle przechodzę do podstawowych 
spraw w rolnictwie — do naszego poziomu 
produkcji — ponieważ bitwa o produkcję — 
to bitwa o dobrobyt i kulturę, to bitwa o na­
sze miejsce między narodami.

W końcu 1348 roku zostało nam jeszcze 
1.480.000 ha odłogów. Ponadto posiada,uy 
duże obszary zawoeinione i zachwaszczone. 
Nawei mądrze i składnie zorganizowaną 
współpracą w pojedyńczych gromadach 
można gospodarskim sposobem zdobyć 
znaczne zapasy nieużytecznych, zawodnio­
nych obecnie łąk i pastwisk, które mają 
znaczenie w rozwoju hedowli.

Z kolei trzeba podkreślić, że nie stosuje­
my prawidłowego płodozmianu. Podczas 
gdy żytem obsiewamy przeszło 5 milionów 
ha, a  kartoflami prawie 2 i pół miliona ha, 
to oleiste rośliny są uprawiane zaledwie 
ncc niecałych 100 tysiącach ha.

Na koniec 1348 r. było według wyliczeń 
wykonania planu trzyletniego: 5.747.800

sztuk bydła, w tym 3.647.000 krów. Jest to 
bardzo dużo wobec 3.322 300 sztuk bydła, 
jakie mieliśmy vw 1345 r. po spustoszeniu 
hitlerowskim, jest to dużo w porównaniu 
z 1346 r„ kiedy krów mieliśmy zaledwie 
2.748.100 sztuk, a  więc prawie o milion 
mniej, niż obecnie.

A czy możemy się zgodzić na to, żeby 
u każdych czterech krowich cycków wisia­
ło aż 7 obywateli Polski Ludowej? Zresztą 
byłoby z tym pół biedy, gdyby nasze kro­
wy dawały po 20 Iftrów mleica azier.nle, a 
dają przeciętnie zaledwie po kilka litrów 
i to mleka dość chudego. A więc troskliwe 
rozmnożenie naszego bydła, właściwe kar­
mienie i opieka weterynaryjna — oto wiel­
kie zadania d’a Kół Gromadzkich i całego 
Związku, jak również dla Ministerstwa Rol­
nictwa i spółdzielczości mleczarskiej, która 
dotąd zbyt m ałą troską darzyła małorol­
nych i średniorolnych chłopów, nie stwa­
rzając warunków dochodowości dla hodo­
wli krów.

USPRAWNIAMY AKCJĘ.
W roku bieżącym rozpoczęliśmy planową 

bitwę na tym froncie przez tzw. akcję „H", 
do której hasło dał nasz Rząd, asygnując 
13 miliardów zł na  materia* wyjściowy, 
czyli na  prosięta, pasze 1 premie hodowla­
ne. Kontraktowanie w tym roku przewiduje 
się na  1.000.000 sztuk. Na dzień 30 marca 
zostało zakontraktowanych już 460.000 szt. 
(46 proc. planu rocznego).

Akcja „H" rozwinie się jeszcze lepiej, Je­
śli usuniemy błędy. Jednym z takich błę­
dów jest zbyt jednostronne podejście do 
sprawy. Agenci Centrali mięsnej zwracają 
uwagę na stronę obrotową, co jest natural­
ne i zgodne z ich fachem, lecz gdyby g„,in­
ne spółdzielnie współpracowały bliżej nie 
tylko z Centralą Mięsną, lecz i ze Związ­
kiem Samopomocy Chłopskiej, wtedy unik­
nęłoby się jednostronności. Akcja ,,Hf' bo­
wiem to wstęp do długofalowej polityki ho. 
dowlanej, która Winna doprowadzić do po­
dwojenia pogłowia trzody chlewnej. Ażeby 
ten cęl osiągnąć, należy szczególnie troskli­
wie wysłuchiwać głosów małorolnych 1 
średniorolnych chłopów i uczyć się na po­
pełnionych błędach, usuwając je jak naj­
szybciej.

W obronie pokoju i woteeści
podjęSi chłopi znamienną uchwałą

III Krajowy Zjazd Związku Samopo­
mocy Chłopskiej stwierdzając w rezolu­
cji, źe obraduje w chwili, gdy wszystkie 
ludy miłujące pokój na czele ze Związ­
kiem Radzieckim prowadzą twardą 
i nieustępliwą walkę o utrwalenie poko­
ju przeciwko agresywnym planom pod­
żegaczy wojennych — spadkobierców  
hitleryzmu, w  imieniu kilkunastu milio­
nów chłopów pracujących Polski Ludo­
wej, oświadcza:

„Chłopi polscy w  całej pełni solidary­
zują się z siłami postępu, pokoju i spra- 
wiedliwośct, których ostoją jest Związek 
Radziecki, któremu kraj nasz zawdzię­
cza wyzwolenie z jarzma hitleryzmu.

Chłopi polscy w całej rozciągłości po­
pierają pokojową politykę Rządu pol­
skiego, politykę sojuszu i przymierza 
z główną siłą pokoju i oporą niepodle­
głości narodów, jaką stanowi Związek 
Radziecki".

Chłopi polscy potępiają haniebną po­
litykę imperializmu amerykańskiego 
i rządów tych krajów, które wbrew woli 
swych narodów podpisały pakt atlan­
tycki. Pakt ten, będący narzędziem ame­
rykańskich imperialistów, ich polityki 
agresji, ostrzem swym wymierzony jest 
nie tylko przeciwko krajom, w których 
lud zwyciężył i sprawuje władzę, ale 
również przeciw masom pracującym 
krajów kapitalistycznych, przeciw ich 
walce o lepszy był, o  postęp i demokra­
cję.

„Kapitalizm amerykański dąży w 
Niemczech Zachodnich do stworzenia 
przemysłowej i militarnej bazy agresj'." 
popiera wszystkie reakcyjne hitlerow­
skie siły niemieckie i podsyca ich plany 
odwetu, skierowane przeciw granicom 
Polski na Odrze i Nysie.

Knowania imperialistów nie przęsło-

nią jednak tej prawdy, źe siły pokoju na 
świecie są większe, niż siły wojny".

W dalszym ciągu zjazd przesyła w  
swej rezolucji gojące pozdrowienia ma­
som pracującym krajów Francji i Włoch, 
serdeczne i braterskie pozdrowienia lu­
dowi greckiemu, prowadzącemu boha­
terską i ofiarną walkę o wolność i pokój 
oraz ludom Vietnamu, Indonezji, Połu­
dniowej Korei i innych krajów kolonial­
nych, walczących z imperialistycznymi 
ciemiężycielami.

Witając z entuzjazmem i radością 
wspaniale sukcesy bohaterskiej armii 
Chin Ludowych, Zjazd w imieniu chło­
pów polskich wita w obozie postępu 
i pokoju czterystomilionowy naród chiń­
ski.

„Potężnym wyrazem woli setek i se­
tek milionów ludzi, pragnących utrzy­
mania pokoju — głosi dalej rezolucja — 
będzie światowy Kongres zwolenników  
pokoju w  Paryżu.

Zjazd z entuzjazmem przyłącza się do 
Kongresu Paryskiego. Zjazd wyraża swe 
przekonanie, źe zjednoczone sślv ludów, 
że potężny obóz pokoju t postępu, na 
czele ze Związkiem Radzieckim, po­
krzyżuje zbrodnicze plany podżegaczy 
wojennych i zapewni światu pokój.

Wyrażafąt swą zdecydowaną wolę' 
czynnego udziału w tej walce o pokój, 
zobowiązujemy się dołożyć największych 
wysiłków, aby wzmóc siłę gospodarczą 
i obronną naszego kraju.

My, chłopi polscy, zobowiązujemy się 
w dniu 1 maja ramię w  ramię z klasą 
"'botniczą zamanifestować naszą zdecy­
dowaną wolę niedopuszczenia do nowej 
wojny, zamanifestować solidarność z 
walką, jaka ludy świata — na czele z 
ooieźnym ■ Związkiem Radzieckim pro­
wadzą w obronie pokoju, sprawiedli­
wości i kultury".

PRZEBUDOWA USTROJU ROLNEGO.
W Polsce już dziś każdemu wiadomo, że 

bgui.isr.iy stopniowo przebudowywać ustrój 
rolny. W roku bieżącym mamy zamiar 
stworzyć kilkaset spółdzielni produkcyj­
nych. co wyniesie najwyżej 1 proc. gromad. 
Na przescio 40.000 gromad powstanie parę- 
set spółdzielni produkcyjnych. W inicjaty­
wie organizowania spółdzielni biorą udział 
par'de polityczne. Pomagają im C. R. S. 
Gminnych „Samopomoc Chłopska" 1 ZSCh. 
Rząd bezpośrednio nie kieruje tą  akcją, leca 
oczywistym jsst, że Rząd Polski Ludowej 
udzieli jak najwydatniejszej pomocy chło­
pom, którzy taką inicjatywę podejmują. Re­
akcjoniści triumfują 1 krzyczą: „Aha, widzi- 
cie — odbiorą w cen. wszystkim ziemię I" 
Naiwni i nieświadomi często dają temu 
wiarę, choć już coraz mniej Jest naiwnych 
z chwilą, gay się okazało, że nikt nie ma 
zamiaru ziemi odbierać, bo i niby po co? 
Wiadomo dziś, gdy ukazały się statuty 
wzorcowe, wydano przez Centralę Rolniczą 
Spółdzielni Gminnych „Samopomoc Chłop­
ska", że prywatna własność ziemi jest w  
nich zagwarantowana, jak również, że za­
kładanie spółdzielni produkcyjnych — fo 
sprawa samych cńfonów. Chłopi decydują. 
Nikt im fego nie narzuca, nikt ich do spół­
dzielni nie napędza ] napędzać nie będzie. 
Ostatecznie jest faktem, że pcręsef wsi zgło­
siło chęć założenia spółdzielni produkcyj­
nych, choć nie ma w Polsce tak nierozum­
nego, choćby najbardziej zajadłego reak­
cjonisty. aby mógł zarzucić, że którąkolwiek 
z tych wsi ktokolwiek w jakiś sposób przy­
muszał.

Kto zaś będzie straszył chłopów 1 zmuszał 
do spółdzielczości produkcyjnej, ten będzie 
karany bez względu na stanowisko 1 prry- 
należność partyjną. Będzie także surowo 
karany ten, kto będzie straszył chłopów 
prześladowaniem w wypadku, gdy posta­
nowią założyć spółdrreluie niezależnie od 
tego, czy to będzie zacofany proboszcz, czy 
bogacz wiejski. Sprawa Stoi jasno: nie ma 
przymusu zakładania spółdzielni produk­
cyjnych, lecz i nie ma przymusu indywidu­
alnego gospodarowania.

ZSCH BĘDZIE MOBILIZOWAŁ CORAZ 
SZERSZE MASY CHŁOPSKIE.

Przekonaliście się koledzy, — mówił w 
końcowej części referatu prez. Ignar — że 
zadania, jakie stoją obecnie przed nami, to 
dalszy ciąg tego, co zostało zaplanowane 
na Kongresie Chłopskim w Lublinie w 1944 
roku. Pracujemy usilnie nad ulepszeniem 
warunków życia na wsi. Poza nieliczną gru­
pą  pasożytów, kapitalistów i spekulantów, 
którzy jesreze w Polsce się znajdują, cały 
naród polski pracuje z wytężeniem, wyku­
wając sobie lepszą dolę i dokładając sił do 
ugruntowania pokoju i pokojowej pracy dla 
chleba i kultury. Podobnie pracują narody: 
czeski, słowacki, rumuński, węgierski i buł­
garski. Jeszcze sprawniej pracują narody 
wielkiego Związku Republik Radzieckich — 
Rosjanie, Ukraińcy, -Białorusini i wiele in­
nych.

A gdy spojrzymy na Zachód, skąd przy- 
chodziły do nas w ubiegłych stuleciach 
zdobycze nowoczesnej cywilizacji i dalej, 
dostrzeżemy zupełnie co innego. Tam kapi­
taliści podnoszą wielki wrzask wojenny. Do 
nich na służbę poszli zdrajcy ludu pracują­
cego, francuscy i angielscy socjaliści, im 
zaprzedali się kierownicy amerykańskich 
związków zawodowych. Lecz poprzez ten 
wojenny wrzask przebija mocny głos klasy 
robotniczej i mas chłopskich w szeregu ka­
pitalistycznych krajów, głos protestu i o- 
strzeżenia.

Dnia 20 kwietnia rozpoczyna się wielki 
międzynarodowy Kongres Pokoju w Paryżu 
już nie tylko z udziałem uczonych i arty­
stów, lecz przy udziale przedstawicieli sze­
rokich mas pracujących — chłopów 1 ro­
botników. W imieniu Waszym, jako naj­
wyższej władzy ZSCh, Zarząd Główny wy­
słał do Paryża zgłoszenie naszego udziału 
w tym kongresie.

Związek Samopomocy Chłopskiej na no­
wym etapie swej pracy jest nadal jedną 
z głównych sił społecznych w Polsce. ZSCh 
będzie mobilizował coraz szersze masy 
chłopskie do pracy nad udoskonaleniem 
naszych sił produkcyjnych i do coraz wyż­
szej kultury, w braterstwie i przyjaźni 
z klasą robotnicza, łącząc miliony polskich 
chłopów z robotnikami i chłopami całego 
świata.
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WSPÓLNĄ PRACĄ 3 KLASA ROBOTNICZA 
BODUI EMY SPRAWI EDLI WY LAD

Referat gsn. sekr. Z S C h  posła BcdaSsfciego
Sekretarz Generalny ZSCh,. Mieczysław Bodalski, wygłosił w drugim dniu obrad 

obszerny referat, w którym  omówił dotychczasowe osiągnięcia gospodarcze i kultu­
ralne oraz dorobek organizacyjny Związku Samopomocy Chłopskiej! Dorobek ten 
zahartow ał w ogniu walki klasowej szerokie rzesze chłopów 'bezrolnych, mało i śred­
niorolnych — członków Związku. Sekretarz Bodalski wskazał również na braki i nie­
dociągnięcia w pracy i ich przyczyny a  w drugiej części referatu  przeszedł do omó­
wienia nowego sta tu tu  ZSCh.
Pierwszym podstawowym elementem 

w projekcie nowego sta tu tu  jes t jaśn iej­
sze określenie klasowego charakteru 
Związku Samopomocy Chłopskiej, o czym 
mówi p ragraf pierwszy, że Związek Samo­
pomocy Chłopskiej jes t masową, bezpar­
tyjną organizacją, stojącą na gruncie soju­
szu robotniczo - chłopskiego, reprezentu­
jącą interesy chłopów małorolnych i śred­
niorolnych i realizującą zadania demokra­
cji ludowej.

Związek Samopomocy Chłopskiej jest 
jednocześnie miejscem ścisłej współpracy 
członków Polskiej Zjednoczonej Fartii Ro­
botniczej, Stronnictwa Ludowego i Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego na wsi i jest 
ogniwem mocno wiążącym pracę tych par­
tii z masami bezpartyjnych chłopów i chło­
pek. Nie jesteśm y partią polityczną, ale 
nie zamykamy oczu na polityczne wydarze­
nia, które dokonywują się w Polsce i za 
granicą. Wytyczną Związku jes t wypeł­
nianie zadań demokracji ludowej.

ZWIĄZEK NADZORUJE DZIAŁALNOŚĆ 
SPÓŁDZIELNI

Nową rzeczą w projekcie s ta tu tu  jest 
określenie organizacyjnych form  współ­
pracy i kontroli jaką będzie sprawować 
Związek Samopomocy Chłopskiej nad dzia­
łalnością społeczno .  gospodarczą spółdziel­
ni wiejskiej.

P ro jek t s ta tu tu  tak  ujm uje to zagadnie­
nie: Związek Samopomocy Chłopskiej ko­
ordynuje i nadzoruje działalność spółdziel­
ni wiejskich i ich central, czuwając w nich 
nad obroną interesów mas chłopskich 
przed wiejskimi kapitalistam i, w tym  celu, 
na podstawie porozumienia z Centralnym 
Związkiem Spółdzielczym „tworzy komitety 
członkowskie dla przedsiębiorstw spółdziel­
ni w gromadzie oraz rady kontroli spół­
dzielni na szczeblu gminnym, powiatowym, 
wojewódzkim i ceni ralnym**.

Powołanie przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej komitetów sklepowych i rad 
kontrolnych, a przede wszystkim przez 
właściwą ich pracę organizacyjną —; roz­
wiązuje bardzo trudną sprawę powiązania 
Związku Samopomocy Chłopskiej ze spół­
dzielczością, co leży zarówno w interesie 
spółdzielczości, jak  i w interesie Związku 
Samopomocy Chłopskiej, a przede wszyst- 
l im  — w interesie biednych i średnich 
chłopów.

Nie chodzi tu o kontrolę planów finan­
sowych spółdzielni i sprawozdań kaso­
wych, ale o to, by sprawozdanie, towarów 
na czas i właściwe ich rozprowadzenie 
w pierwszej kolejności wśród najbardziej 
potrzebujących mało i średniorolnych chło­
pów — było przestrzegane.

Spółdzielczość wiejska bowiem obok te­
go, że ma służyć mało i średniorolnym 
chłopom winna także handlować z boga­
tym  chłopem. Nie powinien on jednak ko 
rzystać ze specjalnych przywilejów, jak 
korzystał wtedy, kiedy zajmował miejsca 
w zarządach i władzach spółdzielni.

Dlatego Związek Samopomocy Chłop­
skiej, w porównaniu ze spółdzielczością, po­
siada bardziej wyraźny klasowy charakter 
i z tej racji za pomocą komitetów człon­
kowskich i rad kontrolnych winien czuwać 
nad społeczno - gospodarczą działalnością 
spółdzielni.

KOMITETY CZŁONKOWSKIE 
W CODZIENNEJ PRACY

Komitet członkowski je s t najpoważniej­
szym orężem walki klasowej w rękach zor­
ganizowanych chłopów w kole gromadz­
kim. Kom itety członkowskie i rady  Kon­
troli ze względu na swój skład i udział 
w nich przedstawicieli Związków Zawodo­
wych. są rzeczywistym dowodem sojuszu 
robotniczo - chłopskiego w walce z wyzy­
skiem i z spekulacją na wsi.

Jeżeli mówimy, że Związek Samopomo­
cy Chłopskiej nie może być oderwany od 
przemian, jakie w Polsce zachodzą, ale 
winien w nich brać praktyczny udział, to 
wobec fak tu  zorganizowania przez najbar­
dziej postępową część chłopow spółdzielni 
produkcyjnych na wsi —  ZSCh nie tylko 
nie może pozostać biernym i obojętrym .

ale winien i będzie pomagać w ich rozwoju.
W myśl projektu nowego s ta tu tu  Zwią­

zek Samopomocy Chłopskiej opiekować się 
będzie tworzonymi dobrowolnie przez chło­
pów spółdzielniami udzielając im, wspólnie 
z  Centralą Rolniczą Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska**, pomocy instruktorsKiej, 
prawnej, organizacyjnej, gospodarczej 
i kulturalnej.

KOŁO I ZARZĄD GROMADZKI ZSCh 
OŚRODKIEM ŻYCIA WSI

Bardzo istotną cechą projektu nowego 
sta tu tu  jest przeniesienie zadań Związku 
Samopomocy Chłopskiej na gromadę. Kolo 
i Zarząd Gromadzki ZSCh sta ją  się ośrod­
kiem, kierującym, gospodarczym, kultural­
nym i oświatowym życiem gromady. We­
dług nowego s ta tu tu  liczba członków Za­
rządu Gromadzkiego powiększa się z 3 na 
5 do 7 osób. W skazuje to, że Zarząd b ę ­
dzie miał do spełnienia szereg czynności 
w imieniu Koła, których samo Koło nie mo­
że spełniać.

Znaczenie Koła Gromadzkiego i jego Za­
rządu przy opiniowaniu kredytów, pomocy 
sąsiedzkiej, kontroli i sprawiedliwego wy­
m iaru podatku gruntowego — jes t ogrom­
ne. Trzeba pamiętać, że zagadnienie roz­
prowadzenia kredytów na czas, tym, któ­
rzy najbardziej ich potrzebują — ma duże, 
zarówno społeczne, jak  i gospodarcze zna­
czenie.

Nie mogą mieć miejsc? takie wypadki, 
jak  dzielenie ograniczonej ilości sprowa­
dzonych przez spółdzielnie nawozów sztucz­
nych po 6 — 10 kg na ha, co powoduje 
słuszne rozgoryczenie wśród chłopów. Za­
rząd i Koło Gromadzkie powinny w takim 
wypadku ustalić, kto spośród mało i śred­
niorolnych chłopów w gromadzie najbar­
dziej nawozów potrzebuje i przydzielić im 
taką ilość nawozów, by przynajmniej s ta r­
czyło na nawożenie tego rodzaju upraw 
zboża czy okopowych, które szczególnie 
wym agają zasilenia nawozami sztucznymi.

S tątu  przewiduje również, że Zarząd Ko­
ła Gromadzkiego wyznacza kandydatów 
spośród członków Kola i kieruje na szko­
lenie instruktorów  w poszczególnych dzie­
dzinach produkcji roślinnej i zwierzęcej. 
Chodzi tu  o mało i średniorolnych chłopów. 
Winni to być ludzie, którzy wyróżniają się 
społeczną pracą, gospodarnością i* cieszą

się zaufaniem gromady. Ich zadaniem jest 
organizowanie współzawodnictwa między 
gospoda: _ Avami w .danej gromadzie oraz 
z innymi gromadami. Instruktorzy ci win­
ni dbać o zorganizowanie należpóejj pomo­
cy dla gospodarstw gromady ze strony 
spółdzielni.

Zadaniem instruktorów  gromadzkich jest 
utrzymywanie stałej łączności z państwo­
wymi pracownikami w dziale rolnym, 
z gminnymi i powiatowymi imn.rutorami 
rolnymi i weterynaryjnym i.

W miarę potrzeby, gdy w okolicy wy­
stępują plantacje przemysłowe, kontrak­
towane w danym rejonie, czy też masowe 
kontraktów anie świń lub hodowla bydła, 
— tam  Zarząd Koła Gromadzkiego za po-, 
średnictwem instruktora tworzy grupy ho­
dowców i plantatorów, do których mogą 
należeć także nieczłonkowie Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej.

Zarząd Koła Gromadzkiego przeprowa­
dza wybory komitetów członkowskich przy 
skiepaęh, ośrodkach maszynowych, punk­
tach skupu i innych przedsiębiorstwach 
gminnej spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska", znajdujących się na terenie gromady 
lub obsługujących gromadę.

Prawo wyboru do Komitetu członków-, 
skiego m ają członkowie Związku orąz p ra ­
cownicy najemni, zorganizowani w związ­
kach zawodowych.

KOBIETY 
N a  R ó w n i  z  MĘŻCZYZNAMI

Poseł Bodalski omawia następnie zada-, 
nia kobiet wiejskich w Związku Samopo­
mocy Chłopskiej. Sztuczny podział na za­
dania kobiet i zadania mężczyzn -w Związku 
Samopomocy Chłopskiej mus* ulec grun­
townej zmianie. Doświadczenie wykazuje, 
że kobieta baydziej zajm uje się hodowlą 
i organizacją gospodarstwa domowego 
i przydomowego, niż mężczyzna.

Na zebraniach wyborczych ZSCh, gdy 
chodziło o słuszną klasową postawę wobec 
wyzyskiwacza, kobiety brały bardzo czyn­
ny udział. Podobne zjawisko obserwujemy 
w komitetach członkowskich, gdzie kobiety 
wiejskie, posiadające bardziej wyostrzone 
poczucie krzywdy i sprawiedliwości spo­
łecznej, potrafią lepiej bronić spraw bied­
nych i średnich chłopów, niż niejeden męż­
czyzna.

Kobieta w iejska może być prezesem Za­
rządu Gromadzkiego, gminnego i powiato­
wego na równi z mężczyzną.

Kobieta wiejska winna brać udział w or­
ganizowaniu kursów pi awidlowego żywienia 
bydła, trzody chlewnej i drobiu, winna być 
członkiem grupy hodowców i plantatorów.

Illsr nia może wykorzystywać^
sw ego  stanowiska

W sprawie stosunków między Pań­
stwem i Kościołom Zjazd uchwalił 
jednomyślnie następującą rezolucję:

Zebrani na III Kongresie ZSCh. dele­
gaci z całego kraju wyrażają cełkowKe 
poparcie dla stanowiska rządu polskie-, 
go w stosunku do Kościoła, które za­
pewnia pełną swobodę sumienia, wiary 
i praktyk religijnych.-

Nie chcemy, aby kościół — miejsce 
kultu religijnego — był wykorzystywa­
ny dla podburzającej agitacji politycz­
nej ze strony częśd kleru.

Nie chcemy, aby wiara religijna i god­
ność kapłana były nadużywane dla sze­
rzenia niepokoju, rozpalania fanatyzmu 
p-zedw  właazy ludowej, a nawet dla 
popierania podziemia.

Nie chcemy, aby niektórzy przedsta­
wiciele duchowieństwa wykorzystywali 
swą duszpasterską działalność dla pod­
rywania ofiarnego wysiłku i twórczej 
pracy narodu budującego dobrobyt 
i szczęście ojczyzny.

Pragniemy, aby kościół, zgodnie ze 
stanowiskiem rządu korzystał z całko­
witej swobody, lecz nie używa! jej do 
walki z rządem ludowym i ustrojem 
społecznj-m Polski.

W imieniu milionowych mas chłop­
skich domagamy się ud władz kościel­
nych, aby zgodnie z naszym interesem  
narodowym i państwowym, w  imię do­
bra ogółu, zaniechały wiązania się z si­
łami ańtyludowyiri i unormowały sto­
sunek z państwem na podstawie oświad­
czenia rządowego.

Praca kulturalno-oświatowa
W uchwale, dotyczącej pracy kultural­

no-oświatowej, Zjazd przyjmując m. in. do 
wiadomości dotych-zasowe wyniki Związki’ 
stwierdza, że aotychczasowy dorobek 
ZSCh, traktuje jako wstęp do wielkiej ofen­
sywy kulturalne], która w sposób zdecydo­
w any usunie wielowiekowe krzywdy i u- 
poi 'ećL nia kulturalne wsi.

W dalszym ciągu uchwały. Zjazd stwier­
dza, że praca kul.uralno-oświatowa powin­
n a  być prowadzone, w ścL łym powiązaniu 
z pracami społeczno-politycznymi i gospo­
darczymi, w twórczym i postęDowym duchu 
internacjonalizmu oraz w celu stworzenia 
jednolitej kultury narodowe], w oparciu 
o sojusz robotnicro - chłoprkL-

W pracach kulturalno - oświatowych o. 
partych o naukowe zdobycze Ziazd widzi 
sJny oręż mało i średniorolnych chłopów 
w walce z bogaczami wiejskimi 1 reakcyj- 
ną częścią kleru. Dlatego też Ziazd uważa 
za konieczne szeroką rozbudowę sieci 
świetlic gromadz’cich, wyposażonych w bi­
blioteki, prasę i radio oraz prowadzonych 
przeć wykwalifikowanych ideowy.ch kie­
rowników*- 

W zakończeniu uchwały Zjazd wita z go­
rącą radością rozpoczętą współpracę kul­
turalno-oświatową zespołów robotniczych 
z chłopskimi oraz wyraża podziękowanie 
KCZZ za pomoc materialną zadeklarowaną 
podczas Zjazdu.

Koła kobiet Samopomocy . Chłopskiej 
winny w planach swej pracy uwzględnić 
zagadnienia współzawodnictwa z innymi Ko­
łami kobiet o lepsze wyniki tuczu, produK- 
cji lnu, hodowli bydła i t. p-

Kobiety winny rozpowszechniać odpo­
wiednie form y przenaysłu ludowego i do­
mowego przy pomocy spółdzielni gminnej 
oraz winny czuwać, by praca ta  nie prze­
kształcała się w wyzysk i spekulację ze 
strony wiejskich kapitalistów i ich żon.

Hasiem Kongresu. ŻSCh w piacy kobiet 
winno być: „Sprawy kobiece — sprawami 
cażej Samopomocy Chłopskiej, a sprawy 
Samopomocy ChłopsKiej — sprawami ko­
biet wiejskich**.

ZNACZENIE SR.ORTU DLA WSI
: N astępny poseł Bodalski przeszedł do 

omówienia organizacji sportu na wsi, pod­
kreślając, że nie zamyka się on tylko cyf- 
ram i ilości zespołów, członków i imprez.

Ludowe zespoły sportowe i ich udział 
w zawodach w mieście oraz występy zespo­
łów sportowych Związków Zawodowych na

si — to proste i łatwe form y łączności 
fabryk ze wsią; proste i latw p'form y wza­
jemnego zbliżenia robotniczej i chłopskiej, 
młodzieży.

Szczególne znaczenie m ają odwiedziny 
żeńskich zespołów sportowych z fabryk na 
wsi. Przyczyniają się one do przełamania 
uprzedzeń wśród dziewcząt wiejskich, gdy 
choazi o ich udział w rozwoju kultury fi­
zycznej na wsi i o szersze zainteresowanie 
dziewcząt wiejskich życiem społecznym 
i kulturalnym.

Polityczne i organizacyjne kierownictwo 
ludowych zNspolów sportowych będzie na­
leżeć do gromadzkiego i gnfmnego Zarzą­
du ZSCh, przy pomocy Związku Młodzieży 
Polskiej i „Służby Polsce*1. Organizacyjną 
formą tej współpracy są terenowe Rady 
Sportu Wiejskiego.

PRAKTYCZNE WSPÓŁDZIAŁANIE 
Z ROBOTNIKAMI

Sojusz robotniczo-chłopski był podwali­
ną powstania, istnienia i rozwoju Związku 
Samopomocy Chłopskiej. Cała nasza dzia­
łalność na wsi opiera się na sojuszu robot­
niczo-chłopskim. Wyrazem tego sojuszu 
je s t cała naszą polityka cen, polityka kre­
dytowa, rozwój spółdzielczości, ośrodków 
maszynowych, ulgi po.datkowe, pomoc m a­
ło i srednionoląym hodovycom trzody i by­
dła.

Wyrazem tego sojuszu był udział dele­
gacji robotniczych w naszych zebraniach 
wyborczych,była solidarność w walce z wy­
zyskiwaczami, jaka tia tycn zebraniach się 
wyraziła. Chcemy dziś pogłębić ten sojusz 
bezpośrednim zetknięciem się robotników 
i chłopów w formie bezpośredniej pomocy 
\\ zajfj.mej.

Wyrazem tej wzajemnej pomocy jest 
ruch łączności fabryk ze wsią. Projekt 
s ta tu tu  mewi, że „Związek Samopomocy 
Chłopskiej organizować będzie współdzia­
łanie gospodarcze i kulturalne mas pracu­
jących wsi z miastem, w szczególności 
przez organizowanie łączności fabryk ze 
wsią przez wspólne z radam i zakładowymi 
fabryk ustalanie różnych rodzajów nie­
zbędnej pomocy w celu gospodarczego 
i kulturalnego zbliżenia robotników i chło­
pów, w celu wzmocnienia frontu  wami 
z wyzyskiem kapitalistycznym na wsi 
i w mieście**.

W*ele zespołów robotników z hut; i z fa ­
bryk wyjeżdżało na wieś, pomagało chło­
pom remontować trak to ry  i maszyny 
w ośrodkach maszynowych, pomagało 
w układaniu elektryfikacji i innych urzą­
dzeń.

Jest to dowodem serdecznego i napraw­
dę przyjacielskiego stosunku robotników 
do chłopów. Były także ze strony chłopów 
dowody bezpośredniej pomocy przy odbu­
dowie Warszawy itn.

Cifiopi powinni pomóc nie tylko robocnl- 
kom, nie serdecznie ich przyjąć, wyrepero- 
wąć drogę, gdy trudno je s t robotnikowi 
przyjechać samochodem do wsi. Zespół 
artystyczny ze wsi winien z rewizytą po­
jechać do fabryki i dąć tam  przedstawia­
nie. P izy remoncie traktorów  i maszyn 
chłopi winni przygotować wszystkie po­
trzebne rzeczy. Trzeba tak  zorganizoY^ać 
pracę lcm ontu maszyn przez robotników, 
by ci nie tylko nie tracili drogiego czasu 
na uprzątanie, ale spotkali się z życzliwym 
przyjęciem i pomocą ze .strony chłopów.

Współdziałanie robotników ze wsią nie 
powinno jednak ograniczać się tylko do 
gospodarczych prac, ale winno obejmować 
i dziedzinę kulturalną.

* » *
Pos.-Bodalski zakończył swe przemówie­

nie słowami: Własnym, a nie marshaliow- 
skim Kotrr**;,i wspólna pracą z klasą ro­
bot' 1 '* ' lepsze życie wsi
i rni-wt.- • życic i szczęśliwą przysz­
łość Pólek: ” i-L c j’*.
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Rolnictwa Radzieckiego
Przemówienie przewmlniszgisegi) 

delegatki rndz|8ckiej 
Dnbkowiecldefe

W  dniu otwarcia Zjazdu ZSCh przemó­
wił przewodniczący delegacji chłopów ra­
dzieckich Dubkowiecki. Jego pojawienie 
się na trybunie wywołało żywiołową mani­
festację na cześć Związku Radzieckiego 
i Generalissimusa Stalina. W itając Zjazd, 
przedstawiciel chłopów radzieckich powie­
dział między innymi:

„Pozwólcie, przekazać W am  gorące, bra­
terskie pozdrowienia od radzieckich koł­
choźników, od chłopów i chłopek Związku 
Radzieckiego, pozwólcie podziękować 
W am  serdecznie za zaproszenie radzieckiej 
delegacji na Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej”.

Po omówieniu zdobyczy, jakie chłopom 
dała Rewolucja Październikowa oraz strat, 
jakie dotknęły rolnictwo radzieckie w cza­
sie najazdu hitlerowskiego, Dubkowiecki 
przedstawił rozwój i osiągnięcia rolnictwa 
radzieckiego po wojnie między innymi: 

„Już w ubiegłym roku ogólne zbiory zbóż 
w naszym kraju wyniosły ponad pół mi­
liarda ton, tzn. osiągnęły niemal poz;cm 
przedwojenny, a inne plony .— mimo po­
suchy w niektórych okręgach nad W ołgą 
— okazały się wyższe niż w latach przed­
wojennych,

W  ubiegłym roku obszar zasiewów w na­
szym kraju wzrósł o 12 i pół miliona ha, 
w tej liczbie powierzchnia zasiewów psze­
nicy wzrosła o ponad 9 milionów ha.

W  każdym kołchozie istnieją specjalnie 
fermy hodowlane, dla bydła należącego do 
:ołchozu, Nasze sukcesy w rozwój a uspo­

łecznionej hodowli ilustruje fakt, że w roku 
ubiegłym stan pogłowia bydła rogatego 
zwiększył sie o 23 proc., świń o 70 proc., 
owiec kóz o 16 proc. i koni o J5 proc.

Kołchoźnicy posiadają prócz tego w 
swych ’ndyv i dualnych zagrodach krowy, 
owce,i konie, trzodę chlewną, ptactwo, ule 
i t. d. V .V 

Przed kc lektywizacją około Vi gospo­
darstw chłopskich nie posiadała krów. 
ObcCme nie ma kołchoźnika, który nie po- 
si Jdałby v Jasnej krowy.

Najważniejsze prace rolne w gospodar­
stwach kolektywnych przeprowadza się, 
korzystając z pomocy stacji maszynowo- 
traktorowych, których posiadamy już po­
nad 8 tysięcy. Pracują one w gospodar­
stwach kolektywnych na zasadzie bardzo 
dogodnych umów. Poziom mechanizacji 
gospodarki rolnej wzrasta z roku na rok. 
W przyszłym roku, tzn. pod koniec reali­
zacji powojennego planu 5-lemiego, prace 
uprawne na roli zostaną zmechanizowane 
w 90 proc. — siewne w 75 proc., a sprzęt 
w czasie żniw w 55 proc. zostanie dokonany 
przy pomocy kombajnów.

Państwo radzieckie wysoko ocenia pracę 
chłopów. Kołchoźnicy otrzymują za prze­
kroczenie planu poważne premie w nahtrze. 
Przodujący ludzie wsi radzieckiej cieszą 
się szacunkiem całego społeczeństwa. Za 
wielkie osiągnięcia w rolnictwie rząd na­
daje przodownikom rolnictwa honorowy 
tytuł — bohatera pracy socjalistycznej 
i inpe najwyższe odznaczenia państwowe.

Państwo radzieckie popiera wszelkie po­
czynania, aby udostępnić chłopom najnow­
sze osiągnięcia nauki i techniki rolniczej.

Nasz uczo.iy Miczurin stworzył podsta­
wy rewolucyjnego postępu w naukach agro 
nomicznych. Mówił „Nie należy oczekiwać 
łaski od przyrody, należy ją samemu brać”. 
Rozwijając naukę Miczurina wybitny uczo­
ny, akademik radziecki Łysenko opracował 
metody zwiększenia urodzajów. M etody te 
są u nas obecnie szeroko stosowane. M. in. 
opracował sposób otrzymania wysokich 
urodzajów zbóż za pomocą przeorany 
ziarna ozimego na jare. Również według 
jego systemu sadzi się na Ukrainie kartofle 
latem, w tamtejszych warunkach gwaran­
tuje to wysokie zbiory. Obecnie pod kie­
rownictwem Łysenki rozpowszechnia się 
specjalne gatunki pszenicy wieloczłonowej, 
którei każdy kłos waży przynajmniej 6—7 
razy więcej, niż kłos zwykły.

Z inicjatywy towarzysza Stalina rząd ra­
dziecki opracował śmiały plan ochronnego 
zalesienia olbrzym’eh przestrzeni stepo­
wych, rozpowszechnienia płodozmianów 
polowo-łąkowych i budowy na tych obsza­
rach gęstej sieci irygacyjnej. W  ciągu 15 lat 
leśne pasy ochronne mają być zasadzone na 
przestrzeni 6 milionów ha — ilustruje to 
rozmach planu.

Drodzy Przyjaciele, delegacja chłopów 
radzieckich z całego serca życz r pomyśl­
ności bratniemu narodowi polskiemu. Ż y­
czymy naszym braciom chłopom polskim 
wszelkich sukcesów w ich walce o szczęś­
liwe, radosne życie”.

Wielkie z a f e i a  stoją przed spółdzielczością rolniczy
Referat prezesa C.R.S. pus. E. PsKczóikowskiego

W drugim dniu zjazdu wygłosił referat 
prezes Centrali Rolniczej Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska", pos. Edmund Pszczół­
ko »ski. R eferat ten umieszczamy w od- 
sze» nycn wyjątKach.

Nową ludową spółdzielczość chłopską 
powołał do życia pierwszy Kongres Samo­
pomocy Chłopskiej w Lublinie w grudniu 
1944 roku zapowiadając w swoim „Orędziu 
do chłopów”, że w każdej gminie mu pow­
stać s m inna spółdzielnia samopomocowa, 
jako podstawa podniesienia dobrobytu 
chłopów i rozwoj u kulturalnego i matfei żal­
nego wsi.

Na wsi istniała już wówczas doćó *£Lui«
rozwinięta sieć spółdzielczości w postaci 
poważ łohnych spółdzielni spożywców, spół­
dzielni. rolniczo-!1 andiawych i spółdzielni 
mleczarsko- j aj Czarskich.

Spółdzielnie spożywców na wsi prowa­
dziły jednak wąską działalność sprzedaży 
artykułów konsumcyjnych w małych bkle- 
pikach, źle wyposażonych i słano zaopa­
trzonych w towary. Ich az ałalność handlo­
wa była rak skromna, że poważniejszego 
wpływu na życie gospodarcze wsi mieć nie 
mogła. Władze tych spółdzielni w większo­
ści opanowane były przez bogatych chło­
pów i ich zauszników, średniorolni chłopi 
a szczególnie biedni posiadali minimalny 
wpływ na działalność tych spółdzielni.

Spółdzielnie rolniczo-handlowe związane 
przed wojną z  obszarnikami i bogatą czę­
ścią wsi, przeżarte komibnatorair.i i speku­
lantam i —■ również służyły głównie in te­
resom bogatych' chłopów.

Spółdzielnie mleczarsko .  jajczarskie, 
obejmujące tylko jeden odcinek gospodar­
ki cłdopskiej, posiadające słabo rozbudo­
waną sieć, tak  samo opanowane przez boga­
tych chłopów nie mogły stanowić i nie s ia ­
no wiły czynnika wydatniejszej pomocy dla 
gospodarki szerokich m as małorolnych 
i średniorolnych chłopów.

'Miliony małorolnych i średniorolnych 
chłopów, współgospodarzy Polski Ludowej, 
setki tysięcy chłopów, którzy otrzymali 
z refoi my rolnej ziemię peobszarniczą nie 
■Dosiadały w rzeczywistości, w zaraniu Ou • 
rodzonej Polski, własnej organizacji spół­
dzielczej, k tóra by służyła ich potrzebom 
1 interesom, k tóra byłaby narzędziem pod­
noszenia ich dobrobytu. Istniejąca wów­
czas spółdzielczość na wsi znajdowała się 
w rękaen bogatych chłopów i służyła głów­
nie interesom bogatych chłopów.

EUDOWA SPÓŁDZIELCZOŚCI
SŁUŻĄCEJ MASUM PRACUJĄCYM.
W tych warunkach pierwszy Kongres 

Związku Samopomocy Chłopskiej rzucił 
hasło budowania prawdziwie chłouskiej 
i ludowej spółdzielczości. W ciągu pierw­
szego — 1945 r. powstały 784 gminne spół­
dzielnie, na koniec 1946 r. liczba ich wzro­
sła do 1.658, by dojść w końcu 1947 roku 
do liczby 2.497, a więc do osiemdziesięciu 
paru procent ogólnej liczby gmin.

Nie były łatwe te pierwsze lata  budowa­
nia spółdzielczości samopomocowej.’ Reak­
cja  z całą wściekłością podjęła walkę z po­
wstającymi gminnymi spółdzielniami Sa­
mopomocy Chłopskiej. Bandy reakcyjne 
mordowały samopomocowych działaczy 
spółdzielczych i grabiły m ajątek spółdziel­
czy.

W tych warunkach zadania ZSCh kon­
centrowały się z konieczności na walce

o zdobycie m iejsca dla gminu iron spółdziel­
ni, o prawo obywatelstwa dla nich. Zakoń­
czeniem tego pierwszego etapu wałki 
o miejsce gminnych spółdzielni na wsi była 
uchwała Rady Głównej Związku Rewizyj­
nego w łipcu 1947 roku, uznająca gminną 
spółdzielnię za podstawową komórkę orga­
nizacyjną spó.dzielczosci wiejskiej oraz za­
lecającą łączenie powszechnych spółdzielni 
spożywców na wsi z gminnymi spółdziel­
niami. '

Rozpoczęta w lipcu 1947 r. akcja łącze­
nia gminnych spółdzielni z 4 tys. spółdziel­
ni powszechnych na wsi stworzyła nowe, 
lepsze warunki rozwoju spółdzielczości sa­
mopomocowej na wsi, wvznaczała je j wła­
ściwe miejsce, me usuwała jednak tych 
wszystkich, braków jakie gminne spół- 
dzi dnie odczuwały w zaJtresie pomocy or­
ganizacyjnej, gospodarczej i finansowej. 
Dwa tysiące gminnych spółdzielni rozrzu­
conych po całym kraju , nie posiadających 
własnej nadbudowy, pozostawionych było 
w dalszjm  ciągu swoim własnym snom — 
bez dostatecznej pomocy i dostatecznej 
więzi organizacyjnej. Zmiana tej sytuacji 
nastąpić mogła dopiero po przebudowie ca­
łej s tru k tu ry  spółdzielczości, po przezwy­
ciężenia wszystkich wstecznych teorii
0 neutralności politycznej spółdzielczości
1 jej odrębności, o „rzeczpospolitej spół­
dzielczej “. Dopiero przyjęto na II zjeździe 
„Społem" w listopadzie 1947 roku zasady 
przebudowy struk tury  spółdzielczości i roz­
poczęte na ich podstawie w stycznia 1948 r. 
orgam/owanie PZGS i wreszcie powołanie 
1 go lipea 1948 roku Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska" stwo­
rzyło Warunki dla pełnego i szybkiego roz­
woju spółdzielczości samopomocowej.

ROZWÓJ SPÓŁDZIELNI GMINNYCH
Spółdzielczość rolnicza na przestrzeni 

Ii-go półrocza 1948 roku szybko prze­
kształciła się z drobnych kramików w orga­
nizację masowego zaopatrzenia wsi w pod­
stawowe towary przemysłowe, w orga niza- 
cję masowego skupu podstawowych pro­
duktów rolnych. Gminne spółdzielnie stały 
się poważnym narzędziem walki ze speku- 
lacią! i wyzyskiem na wsi, stały się poważ­
nym czynniKiem pomocy małorolnym 
i średniorolnym chłopom.

Podkreślić dalej należy poważny udział 
gminny.ch spółdzielni w akcji siewnej w je ­
sień 1948 r.

Mówiąc o osiągnięciach gminnych spół­
dzielni w ń-gim  półroczu 1948 r., należy 
podkreślić ich udział w wielkiej bitwie
0 mięso na odcinku obrotu ży wcem.

Powołane uchwałą Rady Ministrów ze
stycznia b. r. do skupa trzody chlewnej
1 bydła gminr.e spółdzielnie w ciągu do­
słownie kilkunastu dni zorganizowały 
punkty spędu i rozpoczęły skup. 1090 
gminnych spółdzielni od początku lutego 
rozpoczęło działalność handlową na jednym 
z najbardziej trudnych, najbardziej opano­
wanych przez spekulantów odcinku handlu 
— na odcinku obrotu żywcem.

Uczestnicząc w akcji „H‘‘ gminne spół­
dzielnie dokonały również wielkiego wysił­
ku i dużej pracy w akcji kontraktowania 
trzody chlewnej.

Bardzo ważnym odcinkiem pomocy m a­
łorolnym i średniorolnym chłopom, szcze­
gólnie skutecznym narzędziem walki z wy- 
zyskiemkapitalistycznym na wsi, są ośrod-

zabiorą glos biskupi
Od szeregu tygodni jednym z zagadnień, 

wokół którego skupia się zainteresowanie 
opinii publicznej jest sprawa uregulowania 
wzajemnych stosunków Państwa i Kościo­
ła. Znana deklaracja rządu stwierdzająca 
jego wolę do osiągnięcia porozumienia po­
zwalała oczekiwać, że z kolei nastąpi jakieś 
oficjalne oświadczenie czynników kościel­
nych. Do tej pory jednak takie oświadcze­
nie nie ukazało się.

Tymczaem w „Tygodniku Powszech­
nym” organie krakowskiej kurii metropoli­
talnej ukazał się artykuł, którego autor 
stw;erdza, że warunki polskie czynią poro­
zumienie między Państwem a Kościołem 
„wręcz konieczne” i zapewnia o pełnej go­
towości Episkopatu polskiego dla osiągnię­
cia porozumienia nrędzy Państwem a Ko­
ściołem.

Obok tego w artykule „Tygodnika Po­
wszechnego” są jednak stwierdzenia, z któ­
rymi trudno się zgodzić.

W  sprawie tej zabrał głos centralny or­
gan PZPR  „Trybuna Ludu” w artykule 
Andrzeja Kubackiego, który pisze:

Dotychczas Episkopat polski, choć ma 
możhość w decydującej mierze przyczynić 
się do uregulowania stosunków między 
Państwem a Kościołem i przyśpieszyć roz­
wiązanie tego zagadnienia — n:e udzielił 
odpowiedzi na oświadczenie rządowe.

W spominając o propagnadzie kłamstw 
i oszczerstw, jaką na tle układania-się sto­
sunków Państwa i Kościoła w Polsce, pro­
wadzą „Głos Ameryki” i ,BBC, „Trybuna 
Ludu” stwierdza że odbija od niej ton ar­
tykułu w organie ki akowskiej kurii metro­
politalnej „Tygodniku Powszechsym”.

„Trybuna Ludu” pisze w konkluzji swe­
go artykułu: ’v

Artykuł, deklarując rzeczowe ustosunko­
wanie się do oświadczenia rządow ego, nie 
zawiera jednak jasnego i n’e budzącego za­
strzeżeń ustosunkowania się do tego 
oświadczenia.

ki maszynowe. Pod koniec 1947 roku było
zorganizowanych 405 ośrodków maszyno­
wych. Na 31.XII. 1948 r. istniały już 2.022 
ośrodki maszynowe.

W r. 1948 obsłużono 135.000 gospo­
darstw , w tym około 70%, małych i śred­
nich. Plan rozbudowy ośrodków maszyno­
wych na r. 1949 przewiduje ich wzrost do
3.000.

Plan inwestycyjny 1949 r. dla ośrodków 
maszynowych zamyka się cyfrą 4,5 m iliar­
da zł., za które ośrodki maszynowe będą 
mogły zakupić 2 600 ciągników, 8 000 siew- 
niKÓw, 400 młocsrń i 1.150 żniwiarek.

\
W IEI Kj E ZADANIA STOJĄ PPZED 

SPÓŁDZIELCZOŚCIĄ ROLNICZĄ.
Wielkich zaaan gospodarczych, Jaki* 

wykonały i jakie m ają do wykonania gmin. 
ne i powiatowe spółdzielnie, nie udałoby się 
wprowadzić w życie bez wciągnięcia do tej 
pracy szerokich mas członkowskich, bea 
zorganizowanej kontroli społecznej.

Komitety członkowskie to najszersz* 
i najbardziej masowa form a samorządu 
sjoółdzielczego i kontroli społecznej. To 
wielka szkoła wyrobienia społecznego dzie­
siątków tysięcy chłopów, to doskonała fo r­
ma współpracy chłopów z robotnikami ro i. 
nymi i robotnikami przemysłowymi, miesz­
kającym i na wsi, to jeszcze jedno ogniwo 
soj uszu robotniczo-chłopskiego.

Dalsza rozbudowa samorządu spółdziel­
czego to rozpoczynająca się obeunie akcja 
powoływania komisji nadzoru spędów rol­
niczych, w których sami chłopi pilnować 
będą sprawiedliwego skupu trzody i bydła.

Gminne spółdzielnie są już masową orga. 
nizacją gospodarczą chłopów, zdobywającą 
ogromną rolę w gospodarce wiejskiej, są ' 
wielką organizacją zaopatrzenia wsi i sku­
pu produktów rolnych, m ają szeroko roz­
budowany samorząd i szeroką bazę człon­
kowską. Dlatego, tez nie w ystarczają już 
dzisiaj dotychczasowe form y współpracy 
między ZSCh a spółdzielczością.

FORMY WSPÓŁPRACY SPÓŁDZIELCZO- 
ĆCI ROLNICZEJ ZE ZSCn.

Te form y współpracy to kom itet człon­
kowski w gromadzie przy filii sklepowej 
i ośrodku maszynowym, przy zakładzie wy­
twórczym, to kom itet członkowski, który 
będzie równocześnie samorządem spółdziel­
ni i organem pracy Koła Gromady ZSCh.

Drugim ogniwem współpracy stanie się 
przebudowa zrzeszeń branżowych, których 
podstawą staną się grupy hodowców i plan­
tatorów, powoływane w gromadzie i orga­
nizowane przez Koła Gromadzkie ZSCh. 
Te grupy m ają stać się podstawą pracy 
gminnej spółdzielni na odcinku skupu 
i kontraktacji. Te grupy hodowców i plan­
tatorów, będące organem Koła Gromadz­
kiego ZSCh będą równocześnie samorzą­
dem dla działalności gospodarczej gminnej 
spółdzielni ZSCh.

Wreszcie trzecie ogniwo współpracy mię­
dzy spółdzielczością a ZSCh —  to Rady 
Kontroli, które powstawać będą na wszyst­
kich szczeblach spółdzielczości.' Centralna 
Rada Kontroli będzie koordynować współ­
pracę spółdzielczości z pracą ZSCh. Ta 
współpraca dotyczyć będzie planowania 
oraz kontraktacji, zaopatrzenia i skupu, 
pracy ośrodków maszynowych, szkolenia 
nowych kadr spółdzielczych. Ta współpra­
ca ogniskować się będzie na najszerszej 
bazie dziesiątków tysięcy gromad.

PrzQd spółdzielczością rolniczą i przed 
gminnymi spółdzielniami sto ją  wieLde za­
dania do wykondria w roku 1949.

Marny zwiększyć obrót, mamy wzmóc 
i usprawnić skup, ażeby tą  drogą dostar­
czać taniej, mamy budować nowe magazy­
ny. Ta praca wymaga mobilizacji szerokich 
mas członkowskich. Podstawy dla tęj mo­
bilizacji tworzone są winowych formach 
i na nowych zasadach współpracy ZSĆh ze 
spółdziek cością.Na podstawie tych nowych 
zasad, w ścisłym sojuszu robotniczo-chłop­
skim, w oparciu o włądzę ludową, o rozbu­
dowany samorząd spółdzielczy, spółdziel­
czość samopomocowa usprawniać będzie 
swoją gospodarkę i służyć będzie podno­
szeniu dobrobytu na wsi. Spółdzielczość 
samopomocowa będzie szkołą masowej go* 
snodarld i wyrobienia spNeczrego szero­
kich mas chłopskich. Spółdzielczość samo­
pomocowa w roku 1949 wypełni swoje za­
danie i służyć będzie interesom mało i śre­
dniorolnych chłopów.
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Wspólna jesł droga
k l^ y  robotniczej i chłopów

Pntemówienie przedstawiciel a  KC7.Z F. Ochaba

Wielka i odpowiedzialna rola
koła gromadzkiego ZSC h

Pizpuówlppie wiceprezesa Zarzqda Gł. ZSCh. W idawa Schayera
W Imieniu Komisji Centraine] Związków 

Zawodowych powitał Zjazd ZSCh ob. tl. 
Ochab. Wchodzącego aa trybunę ob. O cha- 
La zgromadzeni delegaci powitali huraga­
nem oklasków.

Obywatele I Towarzysze! Brada I Sto- 
miry!

V7 Imieniu Komiki Centralne] Związków 
Zawodowych, w imieniu 3 1 poł r..Hionu ro­
botników i praca wnuców umysłowy ch wi­
tam Wasz Zjazd 1 przekazuję Wam, a  za 
W arzym pośrednictwem milionowym ma- 
uom chłopstwa pracującego, nasze brater­
skie, bojowe, proletariackie pozdrowi śnie.

Klasa robotnicza przywiązuje wielką 
wagę do Waszych obrad, które niewątpli­
wie będą wywiereć głęboki wpływ r?a ded- 
szy rozwój nasze] gospodarki nufOdowej, 
nab.ej wu11 i  o lepszy ustrój. Klasa robotni­
cza czjje się nierozerwalnie związana 
z milionowymi masami chłopskimi, nie tyl­
ko dlatego, że większość tej klasy robotni­
czej wyroała z chłopstwa pracującego, 
przede wszysfum * fcisdoty wiejsk:ej, ale 
czaję się związana z Wami tą długoletnią 
wa’kq całych pokoleń ludu pracującego, 
przeciw wspólnym wrogom, przeciwko ob­
szarnikom i pijawkom kapitał;stycznym.

W walce tej związki zawodowe, zgodnie 
ze wskazaniami historycznego Kongresu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
starają się zrobić wszystko, aby przyśpie­
szyć rozwój gospodarczy na  irego kraju, 
aby rozwinąć jak najszerzej współzawod­
nictwo pracy. Współzawodnictwo to ogar­
nęło już znaczną część k 'asy robotniczej, 
co najmniej milion robotników bierze w nim 
udział podnosząc wydajność pracy, podno- 

• sząc bogactwo naszego narodu.
Z własnej praktyki, z życia wiemy z ja 

irimt trudnościami boryka się W asza chłop­
ska bratniu nam organizacja w .oswiniędu 
*oboty kulturaln 3 - oświatowej, dlatego też 
na ostatnim Prezydium Komisji Centralnej 
Związków Zarodowych uchwaliliśmy, aby  
x naszycto środków przeznaczyć w formie 
braterskie] pomocy na rozwinięcie Waszej 
pracy kulturalno - oświatowej ęumę
100.000.000 zł.

Życzymy Wam, bracia chłopi, aćebyśrie 
w roku bieżącym jak naiłepie] w y*w «’i 
trudne zadmńa przed Wami stojące, ażeby 
w p“łnl zlikwidowc oałoąi, aby zc permie 
ferr»joT-i obfity urodzaj, aby podnieść po­
głowie bydła 1 trzody chlewnej, zaopatrzyć 
m iasta w mięso i tłuszcze, aby usprawnić 
działalneść spółdzielczości, aby rozwinąć 
szeroką działalność kulturalno - oświatową.

Jesteśmy również głęboko prsdkonami, 
że mimo wszystkie trudności, mimo wvsił- 
ków bogaczy wiejskich, rozwinięcie no­
wych form spółdzielczości — spółdziel­
czość produkcyjna, która ułatwi życie chło­
pa, przenosi poważną część trudu z bark 
chłopa na  maszynę, zapewni aostaiek wsi 
polskie9, podniesie dobrobyt i siłę całego 
narodu.

Klasa robotnicza ze swe] strony może 
W as zapewnić, że nie będziemy szczędzić 
sił .aby wykonać w pełni i przedtermino­
wo plan produkcyjny roiru 1949.

Współpraca robotnika 1 chłopa polskiego 
umocni silę obronną naszego państw u, 
umocni zarazem światowy front pokoju 
i postępu, na którego czele stoi potężny 
Związek Padsiecki.

t y a  ę Wam, obywatele 1 u, warzysze, aby 
obrady Wasze przyczyniły się do dalszego 
rozwoju Waszej potężnej organizarii, która 
wraz ze związkami zawodowy mi, wraz 
z caJyra ludem pracującym, będzie praco­
wać, aby w sile i szczęściu rozkwitła nasza 
Ludowa Polska — Ojczyzna ludu pracują­
cego.

W drugim dniu obrad ZSCh. dłuższe 
przemówienie wygłosił wiceprezes Zarządu 
Głównego ZSCn., za s t sek. jtarza  naczel­
nego PSL red. W. Schayer, który nawiązu­
jąc do referatu sekretarza generalnego Ha­
rf uLskiego omówił zadania iroła gromadz­
kiego, wysuwając konkretne wskazówki 
i kładąc szczeaólny nacisk na konieczność 
ciągłości pracy w groma izde.

„Ażeby zlikwidować opóźnienie gospo­
darcze wsi — mówił red. Schayer — trze­
ba udoskonalić metody pracy w groma­
dzie, skupić tam całą naszą energię, żeby 
nie było żadnego koła, które by spało, 
które by było t/lko n a  papierze, aby ist­
nienie koła gromadzkiego w każdej z 43 
tys. gromad w Polsce stało się istotnie 
podstawą rozwinięcia przodownictwa gos­
podarczego, kulturalnego, a  co za tym idzie 
—  i politycznego wsi pracującej.

Przypominając przemówienie m&mjira 
Minca na Kongresie Polskiej Zjednoczone] 
Partii Robotniczej o planie sześcioletnim 
i zadaniacn, jakie ten plan stawia rolnic­
twu, mówca podkreślił, że wszyscy człon­
kowie Związku muszą sobie dokładnie 
uświadomić, co m ają zrobić w gromadzie 
oraz muszą dobrze zdać- sobie sprawę, jak

Masz specjalny numer
d o s ta rc z a  m a«er‘dfu d . r  co d z ien n e j p ra c y

Aby wielki dorobek III Krajowego Zjaz­
du ZSCii stal się bodźcem do daiszego m ar­
szu wsi polskiej ku lepszej przyszłości, po­
trzeba, aby jego uchwały dotarły do każ­
dej gromady w Polsce, aby stały się włas­
nością wszystkich mało 'i "średniorolnych 
chłopów i aby chłopi z miejsca przystąpili 
do ich realizacji. W  tym celu odbędą się 
w całym kraju  we wszystkich gramach 
i gromadach zebrania sprawozdawcze.

GMINNE ZEBRANIA SPRAWOZDA W -. 
CZE ODBĘDĄ SIĘ W NIEDZIELĘ — 
24 KWIETNIA, W GROMADACH — 
W CIĄGU MAJA I CZERWCA.

Zebrania gnuiine odbędą się na tydzień 
przed świętem 1-go.AIaja, dlatego też win­
ny się odbyć pod hasisni mobilizacji szero­
kich izcąz chłopskich do wziędSa czynnego 
i masowego udzitru w święcie 1-szo majo­
wym, które jes t świętem klasy robotniczej, 
jest świętem chłopów pracujących — świę­
tem narodowym i państwowym. Dzień 1-go

Maja. stanie się potężną m anifestacją mi­
lionowych mas ludu polskiego na rzecz so­
juszu robotniczo - chłopskiego, na rzecz 
wieczystej przyjaźni narodu polskiego 
z narodami Związku Radzieckiego we 
wspólnej walce o sprawiedliwość społecz­
ną, o wolność i poKój przeciw Krajowej re ­
akcji, przeciw anglosaskim imperialistom 
i ich służalcom w krajach marshallow- 
skich.

Zebrania" gminne winny również • zapla­
nować konkretne i praktyczne zadania co­
dzienno - robocze, nałożone przez Zjazd 
ZSCh, na wszystkie gromady wiejskie. Bę­
dą to zespołowe zobowiązania poszczegól­
nych gromad.

Aby ułatwić pracę gromad dostarczamy 
w niniejszym, specjalnym numerze nasze­
go organu, naszym czytelnikom, przodow­
nikom wsi pracującej, szczegółowe spra­
wozdanie z III Krajowego Zjazdu ZSCh., 
zawierające przemówienia i uchwały w yty­
czające podstawowe kierunki pracy śred­
nio i małorolnym chłopom.

OLGA KUlNIECOW A 2)

Wróg pod mikroskopem
F o m ie ś ć  o  L u d u j ik u  Ł b as teu rze

Od dymu tytoniowego Ludwika gryzło 
w  gardle i łechtało w  nosie. Poza tym  nie 
wiedział, co to znaczy „wyjść na ludzi". 
Czyżby to miało znaczyć, że wypędzą go 
z domu do obcych ludzi?. Wypędzą za to, 
że chce jechać do Paryża? Na wszelki w y­
padek Ludwik pociągnął nosem. „Zaraz 
mnie stąd wyrzucą precz", myślał.

Ale spoza kłębów dymu rozległ się do­
bro tli wy głos:

— Wiesz, Ludwiku, takich spraw nie 
decyduje się na jednej nodze. Tak. Kie­
dyśmy szli przez Pireneje... Tak. Trzeba 
pomyśleć, Ludwiku. Zwołać rade wojen­
ną.

Wieczorem pod nieszczelnie zamknięty­
mi drzwiami zajaśniało żółte pasemko 
światła. Ludwik wpatryw ał się w  nie, nie 
odrywając oczu, i starał się uchwycić 
choćby jedno słowo. Przecież tam, w  sto­
łowym, przy masywnym dębowym stole, 
pod opiekuńczymi skrzydłami małego 
brązowego Napoleona, rozstrzygały się 
jego losy!

— Jezus Maria! Skoro Ludwik nie chce 
zostać garbarzem, to mógłby przecież zo- 
ctać księdzem...

— Ludwik będzie słynnym artystą...
— Ech, dziesiejsze czasy, to nie to co 

dawne! Dawniej...
— A ja mówię: chłopiec zajdzie da­

leko.
—  Kiedyśmy szli przez Pireneje... 

Tak... Ale Paryż, to nie zdobyte miasto 
i nie pas pograniczny. Tam nikomu nie 
dadzą darmo ani dachu nad głową, ani 
chleba. Tak...

Ludwik ścisnął dłońmi głowę. Głosy

zlały się w ogólny gwar. „Teraz... za 
chwilę wszystko się rozstrzygnie O, M at­
ko Boska! D yrektor powiedział, że zajdę 
daleko!"

Do pokoju wszedł Jan  Józef. Drżącą 
ręką osłaniał dogasający ogarek.

—• Postanowione, Ludwiku. Pojedziesz. 
Jesienią. Podziękuj dyrektorowi. Zamiesz ■ 
kasz u naszego ziomka Barbe i będziesz 
się przygotowywał do egzaminu do Szko­
ły Normalnej. Tak.

Jan Józef odwrócił się sprężyście, po 
wojskowemu i wyszedł swym drew nia­
nym  krokiem. Wysoko nad głową trzy­
mał ogarek.

Ludwik zasnął, nie zgasiwszy kaganka. 
Przez zamknięte powieki wyczuwał świa­
tło, i śniło mu się jaskrawo żółte słońce. 
Oślepiająca tarcza toczyła się w  górę, w y­
ciągała sie i nagle przemieniała się w  dłu­
gi, migocący płomień dopalającej się świe­
cy. Ludwik obudził się. Nieprzytomnymi 
oczyma wbił się w  mrok pokoju, spodzie­
wając się, że u jrzy oddalające się plecy 
ojca, wciśniętą w  ramiona głowę i wyso­
ko nad nią migający ogarek. W  pokoju 
nie było żywej duszy. Zamiast świecy 
żółcił się w ątły płomyk kaganka. Wzdłuż 
ścian długimi rzędami stały puste łóżka.

— Matko Boska! Przecież, to... to  już 
Peryż. ^Szkoła Normalna. Wszak jestem 
studentem. O Boże!

Ludwik wstał. Podszedł do okna. Za 
oknem panowała mroczna noc. W ciemno­
ściach mglisto zarysowywała się dwuwie- 
żowa sylwetka katedry Notre Darae. 
Przeżegnał się pobożnie i wrócił do łóżka.

Położył się, zgasił kaganek, nasunął na 
głowę szorstką, klującą kołdrę. „Jezus 
Maria, Jezus Maria, Jezus M aria", m a­
m rotał i nagle, jak m ałe dziecko, zarył 
się nosem w poduszkę i szepnął:

— Czy to rzeczywiście prawda, że je ­
stem studentem?! Słuchaczem rzeczy­
wistym’!

II
KILOGRAM KOŚCI

Pasteur siedział na szerokim paraoecie 
okna i chuchał na szybę, wolno przesu­
wając głowę w prawo, w lewo, w górę 
i w dół. Małe, zamglone kółka napełzaiy 
jedno na drugie, aż skrawek szkła równo­
miernie zmatowiał, Małym palcem — że­
by zaoszczędzić miejsca — nakreślił w 
środku zmatowiałego skraw ka literę ,,0 “. 
Potem starannie, nie śpiesząc się, wypi­
sał rząd cyfr i zabrał s k  do obliczeń.

— Ludwik! To ty?
Ludwik migiem zeskoczył z parapetu.
— Karolu! To ty?!
— No tak, to ja!
— Dlaczego dopiero teraz?
— Jakto dopiero? A bo ty  dawno tu  je ­

steś?
—i Dawno.
— - Sam jeden?
— Sam jeden.
— Dlaczegoś tak  wcześnie przyjechał7
— Nie mogłem się już doczekać. Do­

póki nie przekroczyłem progu Szkol y 
Norm a'nej, nie mogłem uwierzyć, że je­
stem studentem.

— Ech, ty! Nic się nie zmieniłeś!
— A ty? Chociaż, jesteś już na trzecim 

roku... Przegoniłeś m n ie .' Przegoniłeś, 
cbciaż przysięgliśmy sobie, ie  całe życie 
będziemy szli razem,, noga w nogę. Zapo­
mniałeś o naszej przysiędze, Karolu!

— Jak  ci nie wstyd!
— Żartuję, przyjacielu! Przecież... tak 

się cieszę, że cię wreszcie widzę!

wielka i odpowiedzialna jest praca. a*órq
Związek m a rozwinąć w oparciu o nowe 
kadry przodowników pracy w rolnictwie.

PrSŚeciS? wszystkim musimy wypracować 
dla nowych zrzeszeń branżowych, w któ­
rych organizuje się chłopów biednych 
i średnich, nowe metody pracy, musimy 
wysunąć naprzód tych, którzy własnym  
przykładom jako przoaownicy pracy mogą 
nam dać gwarancję, że dla dobrobytu I po­
myślności wsi potrafią zrobić jak najwię­
cej.

Przodownictwo p-acy — gromadzenie 
zespołu ludzi, którzy troszczą się najbar­
dziej co dzień przy pracy 1 służą sobie 
wzajemnio doświadczeniem — powinno 
usunąć istniejące na wsi t- idnoścL I to jest 
właściwa droga, przy pomocy które] b y  
didemy mogli rozwinąć i podnieść ua wyż- 
czy poziom naszą gospodarkę nenudową.

Drugim obowiązkiem ZSCh jest pcctcr 
wianie prreJ gromadą wyraźnych robo- 
wiązóń produkcyjnych i organizacji zespo­
łowego współzawodnictwa w  wykonaniu 
tych zobowiązań.

Następnie red. Schayer omówił szeroko 
zagadnienie walki klasowej. Wsku~u]qo 
różnorodne formy wyzysku, stosowanego 
przez bogaczy wiejskich, dał jego liczne 
przykłady. W ykazał przy tym, że prowa­
dzona przez partie polityczne i ZSCh wal 
fca klasowa ukróciła Już wiele form wyzy­
sku. W tej chwili wróg klasowy w dziedzi­
nie gospodarcze] walczy jeszc .3 prze* sa  
botoweałe prac w gromadzie, przez wrogi 
stosunek do wszystkich akcji, które m ają 
na celu podniesienie dobrobytu mas chło­
pów biednych i śrndnich.

Znamieniem nasaego nowego etapu — 
mówił dalej red. Schayer — jest nie tylko 
walka o podniesienie na wyższy  poziom 
produkcji, ale stawianie zrębów nowego, 
sprawiedliwego, lepszego ustroju, opartego 
na spółdzielczości — również I w dziedzi­
nie produkcji. Związek Samopomocy Chłop­
skiej podchodri do tej sprawy z pełnym 
ziożUtr iomeiill Wiemy, że na lej dru&w 
w ostateczny sposób zlikwiduje się upośle­
dzenie kulturalne i gospodarcze men pra­
cujących na  •wsi.

Końcową część swego pAefeówienla red. 
Schayer poświęcił analizie preemlan ide­
ologicznych, jakie dokonały się w  ciągu 
ostatnich lat w Polskim Stronnictwie Ludo­
wym. Red. Schayer przypomniał szkodliwą 
dla PSL i ZSCh działalność Mikołajczyka 
i stwierdził, że obecnie PSL sioi twardo na 
grutic/o demokracji, sojuszu chłopsko - ro­
botniczego oraz postępu w gospodarce rol­
nej.

Karol Chapuis i Ludwik Pasteur byli 
nierozłączni w  liceum w Besanęon, ktor« 
jednocześnie ukończyli. W całym liceum 
uważano ich za jedną, dwugłową osobę.: 
A jednak .byli to dwaj zupełnie różni lu­
dzie. Karola pociągała filozofia, starożyt­
ni mędrcy, prawo rzymskie. Ludwik bre­
dził o związkach chemicznych, o tajemni­
cach wszechświata i oddawał ostatnie 
grosze aptekarzowi, u którego uczył się 
prywatnie chemii.

Ale różnorodność zainteresowań nau­
kowych tylko umacniała przyjaźń dwóch 
młodzieńców. W nocy, kiedy wychowaw­
cy klasowi spali, a koledzy grali w  ecar- 
te, Ludwik i Karol narzucali na siebie 
kołdry i zaszywali się w  jakiś kąi, by 
znów wszcząć nigdy nie kończący się 
spór.

— Na co tni znajomość praw a rzym ­
skiego, skoro i tak  wiem, że nie należy 
kraść?

— A po cóż ja mam znać chemiczną 
form ułkę wody, skoro i tak  wiem, że wo­
da gasi ogień?.?.

* **
Kilka dni później w  Szkole Normalnej 

zawrzało jak  w  ulu. Rozpoczęły się w y­
kłady. Ludwik jak  w icher pędził po ko­
rytarzach, nabijając sobie guzy na czole 
i przewracając wszystko, co napotkał na 
drodze. Zawsze pierwszy wlatyw ał do 
audytorium, by zdobyć miejsce na pierw ­
szej, najbliższej katedry ławce. Po wy - 
kładzie, również kłusem, pędził do biblio­
teki i zasiadał do najgrubszej i najm ąd­
rzejszej księgi. Czytał Ludwik bardzo po­
woli. Przeczytawszy - kilka stronic, prze­
rzucał je w  odwrotnej kolejności i zaczy­
nał od początku. Odrywał się od książki 
dopiero wtedy, kiedy czas już było iść na 
następny wykład. Ani o m inutę wcześ­
niej, ani o m inutę później.

(D. c. n.)

t
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Postępowa opinia ILS .A .
przeciw pakowi ailsmfyckiemu

Prezydent Trum an przesłał tekst paktu
północno-atlantyckiego Senatowi USA ce­
lem ratyfikacji.

Amerykańscy działacze społeczni, repre­
zentujący postępową część opinii publicz­
nej, w dalszym ciągu wypowiadają się 
przeciwko paktowi północno-atlantyckie­
mu,

Na zebraniu amerykańskiej akademii 
nauk społecznych i politycznych przedsta­
wiciel Rady Federalnej kościołów prote­
stanckich, Van Kirk, oświadczył, że orga­
nizacje protestanckie n ie 'b ę d ą  popierały 
paktu atlantyckiego, gdyż uważają, że 
znacznie lepszą gwarancją pokoju byłaby 
■współpraca międzynarodowa w ram ach 
ONZ i konstruktywna działalność dyplo­
matyczna.

W D etroit na zgromadzeniu postępo­
wych działaczy społecznych przemawiał 
ekspert w sprawach amerykańsko-radzie- 
ckich, prof. Schuman, który wyraził opi­
nię, że pakt atlantycki przyczyni się_ tylko 
do przedłużenia i wzmożenia „zimnej woj- 
ny‘‘. Zdaniem mówcy' ruchów postępowych 
na świecie nie powstrzym ają ani zbroje, 
nia, ani bomba atomowa.

Przewodniczący partii postępowej Hen­
ry Wallace, przemawiając na wiecu, zorga­
nizowanym przez am erykańską partię ro ­
botniczą w ram ach kampanii w obronie po ■ 
koju, wezwał naród amerykański do pod­
jęcia akcji domagającej się odrzucenia 
przez Senat paktu atlantyckiego.

Wallace oświadczył, że walka o pokój 
jes t wykonaniem testam entu Roosevelta, 
testam entu, który następcy prezydenta 
konsekwentnie łamią.

Dzisiaj — powiedział Wallace — nłe 
znajdujemy się w obliczu jakiegokolwiek 
wroga. Żaden kraj nie planuje przeciwko 
nam wojny, a tym niemniej sukcesorzy 
Roosevełta usiłują przekonać nas, że praw­
da je s t po stronie siły.

Wallace potępił nagonkę reakcji przeciw 
komunistom. pod pozorem walili przeciw 
komunizmowi — oświadczył mówca — 
wpływowe siły w Ameryce usiłują pchnąć 
nas na drogę, którą kroczyły Niemcy hitle­
rowskie.

Trzystu amerykańskich działaczy nauki 
i kultury oraz przedstawicieli kościołów 
ewangelickich z 33 Stanów ogłosiło w pra­
sie wspólny list otw arty do prezydenta 
Trumana i do Kongresu, w którym  żądają 
odrzucenia paktu atlantyckiego i natych­
miastowego rozpoczęcia rozmów ze Związ­
kiem R adzieckŁ  w celu pokojowego ure­
gulowania wszystkich rozbieżności.

Autorzy listu podkreślają, że Stany Zje­
dnoczone ponoszą obecnie olbrzymi ciężar 
wydatków wojennych, pochłaniających 
przeszło połowę budżetu.

Przygotowania militarne nie pozwalają 
Stanom Zjednoczonym realizować reform 
wewnętrznych, za którym i wypowiedział 
się naród amerykański, i grożą zasadom 
demokracji politycznej.

Z  obrad generalnego zgromadzenia O.N.Z.
Komisja Ogólna Zgromadzenia Ogólnego 

O.N.Z, zakończyła w dniu 8 b.m. prace nad 
ustaleniem porządku obrad obecnej sesji. 
iWbrew gwałtownej opozycji mocarstw ko­
lonialnych komisja uchwaliła większością 
głosów zalecić umieszczenie na porządku 
obrad sprawę Indonezji.

Wnlioski zgłoszone w tej sprawie prze* 
Hindustan  i Australię wywołały dyskusję, 
w której wzięli udział prawie wszyscy człon­
kowie komisji. Delegat "Wielkiej Brytami 
poparty  przez Kanadę, Francję i Belg ę pro­
ponował odroczenie sprawy do czasu zakoń­
czenia rokowań w Batawii między Holand ą 
a Republiką Indonezyjską.

Delegat radziecki M alit  stwierdził, że roz­
mowy w Batawtiii są właściwie „konferencją 
więźniów ze strażnikami61 i że Zgromadzenie 
powinno przedyskutować sprawę Indonezji.

Delegat Polski d r  Suchy podkreślił, że 
gdyby Zgromadzenie postanów ło jeszcze raz 
odroczyć sprawę to umożliwiłoby to agreso­
rom holenderskim doprowadzenie do koiica 
agresji przeciwko narodowi indonezyjsk:emu.

Wniosek brytyjski, domagający się odro­
czenia sprawy uzyskał tylko 4 głosy. 9 dele­
gacji głosowało za umieszczeniem sprawy 
Indonezji na porządku obrad, a delegat Sta­
nów Zjednoczonych powstrzymał sfię od 
głosu.

Na wniosek delegata polskiego sprawa 
Indonezji skierowana została do komisji po­
litycznej.

Na tym samym posiedzeniu delegacja bry­
tyjska poniosła drugą porażkę, gdy opono­
wała przeciwko umieszczeniu na porządku 
obrad plenum sprawy przyjęcia państwa 
Izrael do Narodów Zjednoczonych. 10 dele­
gacji głosowało za um eszczeniem sprawy na 
porządku obrad, —  3 przeciwko (Wlielka 
Brytania, L :ban j Iran ) ,  a delegacja belgijska 
powstrzymała się od głosu.

Komisja Polityczna rozpatrywała sprawę 
byłych kolonii wlosk ch. W czasie dyskusji 
na ten temat zabrał głos delegat radz eck: 
Gromyko, k tóry przedstawił propozycje 
Związku Radzieckiego odnośn’e uregulowa­
nia tej sprawy.

ZSRR proponuje, ahy I/lilia i Erytrea 
dzyskały niepodległość po 10 latach przejścio­
wej administracji. Etiopia ma otrzymać kon­
cesje te ry tor  alne w Erytrei w form e do­
stępu do morza Czerwonego poprzez port 
Assab.

Mianowany przez Radę Powierniczą za­
rządca b. kolonii wlosk ch ma posiadać c ało 
doradcze, złożone z przedstawicieli 4 mo- 
carslw, Włoch oraz reprezentantów miejsco­
wej ludności. W zw ązku ze strategicznym 
znaczeniem pewnych obszarów poszczegól­

nych kolonii, Związek Radziecki zapropono­
wał, aby obszary te w razie potrzeby ściśle 
zdefiniowano i przekazano pod zarząd Rady 
Bezp eczeństwa ONZ.

Propozycja radziecka pokrywa się z wnios­
kiem amerykańsk’ m, przedłożonym we wrześ 
n>u 1945 r. Radzie Ministrów czterech mo­
carstw.

Gromyko przedstawił dowody, że mocar­
stwa zachodnie torpedowały wszystkie próby 
osiągnięć a czwórporoziim enia w sprawie 
kolonii. Ostatecznie przedstawiciele mocarstw 
zachodnich doprowadzili do przekazania te­
go problemu Generalnemu Zgromadzeniu 
ONZ, gdz e —— wobec posiadania mechanicz­
nej większości —  mocarstwa zachodnie spo- 
dz ewają się decyzji, idących po ich myśli 

Mówca dokonał również przeglądu sytuacji 
w b. koloniach włoskich po 6 latach wojsko­
wego zarządu brytyjskiego. Zarząd ten po­
lega na kontynuowaniu kolonialnego ucisku 
na tych terenach oraz na systematycznym 
pogarszaniu się warunków życia mieszkań­
ców Libii, Erytrei i Somali.

Włoski minister spraw zagranicznych, Sfo­
rza, przedstawił również stanowisko swego 
rządu w sprawie byłych kolonii włoskich. 
Sdorza oświadczył, że Włochy gotowe są 
przejąć powiernictwo nad Somali. W  razie 
otrzymania administracji Tripolitanili, Wło­
chy —» według Sforzy —  „wykonałyby lojal­
ni" e zobowiązań a, nałożone przez ONZ“ . 
Sforza wysunął propozycję przyznania Wło­
chom powiernictwa również nad Erytreą.

W czasie pos:edzenia delegat Etiopii 
stwierdź ł, że jeden z przedstawicieli dele­
gacji wlosk ej, Cerulli, figuruje na liście 
zbrodn:arzy wojennych sporządzonej przez 
Etiopię, Był on faszystowskim gubernatorem 
okupowanej Etliopii.

Delegat E topii zwrócił się do członków 
komitetu z dramatycznym apelem o nie­
dopuszczenie do „zacśn>ięc'a obcąg włos- 
kich“ nad Erytreą i Somali.
W  dniu 12 kwietnia Zgromadzenie Gene­

ralne obradowało nad wnioskiem A u s tra l i  
i Boliwii1 w sprawie rzekomego pogwałcen’a 
praw obywatelskich fi złamań a warunków 
trak ta tu  pokojowego przez Węgry (w związ­
ku ze sprawą M ndszenty‘ego) i Bułgarię 
(w zw ązku ze sprawą 15 pastorów). Po ca 
lodzfiennej dyskusji wniosek Australii i Bo- 
1 wii przekazano do komisii politycznej 30 
glosami przeciw 7, przy 20 wstrzymujących 
się.

Niespodz anką dla 'n icjatorów akcji, sta­
nów ąoej ingeren^ie w w ewnęfrme sprawy 
B-Ogarii i Węg er, była zucczna ilość państw, 
które —  powstrzymując się od glosowania — 
wyraz ly op nię, że rozpatrywana sprawa nie

teły w kompetencji ONZ. w tbtoele bowiem
anglosascy inicjatorzy całej kampanii zdołali 
zmontować zaledwie większość 3 głosów.

W tokn dyskusji przedstawiciele Polski,
ZSRR, Czechosłowacji, Jugosławii i Białorusi 
przedłożyli obgzerny m ateriał dowodowy z 
zakresu prawa m ędzynarodowego przeciwko 
wniesieniu tej sprawy do ONZ. Delegaci tych
p„ństw podkreśl U te  sprawę Mindszenty ego POfUGC rStlZIGCRd tllfi AlllSli!
II pastorów bułgarskich poruszono wyłącznie 
dla celów propagandowych, dla dalszego 
podsycania wrogości do krajów demokracji 
ludowej.

większego !eK udziału w wydatkach okupa­
cyjnych. Tą drogą przyszłe kadłubowe pań­
stwo zachodnio-uiemieckie stańie się w rze­
czywistości półkolonią U.S.A., w k tórej będą 
rządzili monopoliści amerykańscy, zgodnie 
ze swymi 'interesami, k tóre  są całkowicie 
sprzeczne z interesami narodów Europy,

Chińska Armia Ludowa 
przekroczyła lang -T s e -K ia n g

"Wedle doniesień * Londynu, ministerstwo 
obrony w rządzie Kpomintangu podało w 
dn u  13 b.m. do Wiadomości, że oddziały 
chińskiej arm i ludowej przekroczyły rzekę 
Ja n g - IW K ia n g  w odległości 100 kilometrów 
na południowy zachód od Nankinu.

Tymczasem lotnictwo Knominłangu kon­
tynuuje ataki terrorystyczne na miasta wy­
zwolonych obszarów, równiny środkowo 
ch ńskiej. Agencja prasowa Nowych Chin 
donosi, że szczególnie c ężko ucierpiały o- 
kręgi Kaefeng i Kiang-Su. Ludność Ch'n 
Środkowych uchwałiiła na licznych wiecach 
rezolucję, domagającą się ukarania jako 
zbrodniarzy wojennych dowódcy sił lotni­
czych Knomintangu Czu-Ctf Jena  i jego 
adiutanta Wang-Czu Minga.

Równocześnie ludność daje wyraz pragnie­
niu, by armfila ludowa jak  najrychlej ujęła 
i ukarała zbrodniarzy wojennych.

W związku ze wznowieniem ofensywy ar- 
tnfi! ludowej, kuom  ntangowski prezydent Li- 
Tsung-Jen zgodz ł się na amerykańską p ro­
pozycję wysłania do USA zapasów złota 
i arcydz eł sztuki, należących do narodu 
chińskiego.

Zapasy złota ze skarbców Chińskiego Ban­
ku Narodowego zostały już załadowane na 
pokład amerykańskiego okrętu „Republic'* 
i skierowane do Sl. Francisco. Z Szanghaju 
odpłynął również amerykański parowiec 
„Theodore Rooseisełt“ z ładunkiem 1-800 
cennych dziel sztuki z szanghajskiego muze­
um i galerii obrazów.

Amerykanie zamierzają również wywieźć 
z Chin wielką ilość innych dzieł sztuki, m.in, 
niezmiernie cenną i  rzadko spotykaną kolek­
cję ptaków z Dalek ego Wschodu, należącą 
do Ch ńskiej Akademii Nauk.

Niemcy Zachodnie 
półkolonią amerykańską

Po podpisaniu pak tu  atlantyckiego minist­
rowie spraw zagranicznych mocarstw za­
chodnich Acheson, Bevin i Schuman przez 
szereg dni prowadzili w Waszyngtonie roz­
mowy w sprawie zachodnich Niemiec. Ofic­
jalny komunikat, wydany po zakończeniu 
rozmów stwierdza, że osiągnięto całkowite 
porozumienie na wszystkich sprawach, do­
tyczących Niemiec. Oznacza to, że Francja 
ugięła s'ę pod naciskiem Stanów Zjednoczo­
nych i zgodziła się ostatecznie na przyłącze­
nie swojej strefy okupacyjnej do BCzońii.

W dniu 10 kwietnia przedstawiciele U.S.A., 
W. Brytanliii fi Francji wręczyli prezydium 
t. zw. Rady Parlam entarnej w Bonn i pre­
mierom krajów zachodnio-nienfeckich tekst 
uzgodnionego w Waszyngtonie s ta tu tu  oku­
pacyjnego dla połączonych stref zachodnich.

Statut ten przewiduje utworzenie separa­
tystycznego państwa zachodnio -  niemieckie­
go, do którego należała będzie p e łn a  wła­
dzy ustawodawczej i wykonawczej, z wyłą­
czeniem spraw, co do których władze oku­
pacyjne zastrzegły sobie prawo decyzji. Do 
spraw tych należą między innymii: dekarte- 
lzac ja ,  kontrola nad Zagłębiem Ruhry, spra­
wa odszkodowań, kontrola nad handlem za­
granicznym i umowami międzynarodowymi 
zawieranymi przez Niemcy lub w im eniu 
Niemiec oraz zagadn enie zbrojeń.

Decyzja w sprawie zwierzchniej władzy 
trzech mocarstw zachodnich nad N emcami 
zachodnim1' stanowi ostateczne przekreślenie 
uchwal poczdamskich, przew dujących kon­
trolę 4 mocarstw nad całym terytorium nle- 
mleck m.

Należy przy tyyi dodać, że władza wszyst­
kich 3 mocarstw Zachodu ch nad Niemcam; 
będzie raczej formalna. W rzeczyw stośei 
o wszy* tle’m decydować będą Stany Zjednor 
czone, gdyż porozumień e waszyngtońskie 
przyznaje im przodującą rolę z tytułu nai-

Ogłoszono w Moskwie radziecko-albań­
ski komunikat o pobycie w stolicy ZSRR 
albańskiej delegacji rządowej z premierem 
Enver Hodżą na czele.

Komunikat stwierdza, że delegacja al­
bańska odDyła w czasie swego pobytu 
w Moskwie rozmowy z zastępcą przewod­
niczącego Rady Ministrów ZSRR Mikoja- 
nem, z m inistrem  spraw zagranicznych 
ZSRR Wyszyńskim i m inistrem handlu za­
granicznego ZSRR Mieńszikowem,

W wyniku tych rozmów zostało podpi­
sane porozumienie w sprawie dostaw dla 
Albami sprzętu tecloiicznego i materiałów 
na kredyt oraz protokół o wzajemnych do­
stawach towarów na rok 1949.

Przed odjazdem z Moskwy prem ier Ho- 
dża wygłosił przed mikrofonem przemó­
wienie, w którym  wyraził narodowi radzia. 
ckiemu, jego rządowi i generalissimusowi 
Stalinowi wdzięczność za serdeczne przy­
jęcie delegacji i udzielenie wydatnej pomo­
cy gospodarczej narodowi albańskiemu,

Oburzająca decyzja 
rządu francuskiego

W  dnu 20 rozpoczyna się w Paryżu ś*f*« 
towy Kongres Pokoju, na który zapowie­
działy g\vój przyjazd liczne delegacje > całe­
go świata.

Kongres ten jest oczywiście nfie po myltt 
zachodnich 'imperialistów, twórców paktu 
atlantyckiego. Rząd francuski, ulegający cał­
kowicie ich wpływom zawiadomił komitet 
organizacyjny Kongresu, że ogranicza liczbę 
W iz dla poszczególnych delegacji na Kougrez 
do 8. Należy nadmienić że z wielu ’ krajów 
europejskich miały wziąć udział w Kongre­
sie Pokoju delegacje, złożone z kilkudziesię­
ciu osób. Między innymi delegacja polska 
mliała liczyć 70 osób.

To niesłychane zarządzenie rządu fiancn*- 
kiego wywołało wielkie oburzenie & falę p ro ­
testów w całym święcie.

.At*

Były minister U .S . A . zwariował
Znany amerykański kom entator radio­

wy Drew Pearson, oświadczył kilka dni te ­
mu, że były sekretarz obrony narodowej 
USA James Forrestal, k tóry cierpiał na 
zaburzenia umysłowe, zwariował ostatecz­
nie i znajduje się obecnie w szpitalu woj­
skowym.

Pearson dodał, że Forrestal dostał po­
mieszania zmysłów na punkcie wyimagino­
wanego niebezpieczeństwa najazdu radzie­
ckiego na USA i dwukrotnie usiłował po­
pełnić samobójstwo. Kiedy stanu jego nie 
można było już ukryć dłużej, skierowano 
go do szpitala.

Mówca podkreślił, że przyjaciele Forre- 
stala trzym ają wspomniane fak ty  w ścisłej 
tajemnicy, lecz naród amerykański powi­
nien wiedzieć, że jeszcze w ciągu ostatnich 
tygodni swej działalności na stanowisku 
m inistra obrony narodowej był on chory 
umysłowo.

Zdaniem Pearsona fakty  te  były znane 
Trumanowi, który uznał w związku z tym 
za konieczne rozpatrzeć ponownie niektóre 
decyzje, powzięte przez Departam ent Obro­
ny Narodowej za czasów Forrestala.

Dymisja rządu ateńskiego
Jak donosi agencja Reutera, prem ier 

grecki Sofulis, wręczył we wtorek wieczo­
rem królowi Pawłowi dymisję całego gabi­
netu. Przyjm ując rezygnację, król powie­
rzył jednocześnie Sofulisowi misję sformo­
wania nowego rządu.

Agencja podaje, że kryzys w rządzie 
ateńskim pozostaje w związku z wykry­
ciem olbrzymiej afery przemytniczej, w 
którą zamieszany był m inister bez teki 
Mąrkezinis. Ujawnienie tej afery wywoła­
ło powszechne oburzenie w całej Grecji.

W liście do króla Sofulis wyjaśnia, że 
tarcia polityczne w łonie rządu zagrażają 
jogo jedności. Z tego też powodu uważa on 
za konieczne dokonanie zmian w składzie 

„koalicyjnego rządu‘‘.
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Chłopi przesiedlają s ą na Ziemie Zachodnie

Przygotowania do święta I Maja
W  całym kraju rozpoczęły się przygoto­

wania do obchodów 1-majowych.. W  wo­
jewództwach powiatach i gminach powstają 
komitety organizacyjne obchodów, w któ- 
jych  skład wchodzą przedstawiciele partii 
politycznych, organizacji zawodowych, 
społecznych, młodzieżowych, W ojska i LK. 
Okres, poprzedzający święto robotnicze, 
przejdzie pod znakiem mobilizacji szerokich 
rzesz świata pracy do walki o trwały po­
kój, do przedterminowego wykonania 
3-letniego planu, do zwiększenia wydaj­
ności pracy, oszczędnego gospodarowania, 
pod znakiem zacieśnienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego,

W  fabrykach, urzędach ł innych zakła­
dach pracy w dalszym cąigu organizują się 
komitety obchodu święta Komitety m. in. 
opracowują dekoracje gmachów, projekty 
makiet, formy zobrazowania swoich osiąg­
nięć i wykonanych zobowiązań, formy ucz­
czenia przodowników pracy itp.

W  W arsdawie w ostatnim tygodniu od­
będą się wiece i akademie, w których przo­
downicy pracy otrzymają nagrody za swe 
osiągnięcia. W  ostatnich dniach przd świę­
tem 1 M aja projektowane są masówki 
w zakładach pracy. W  szkołach przewi­
dziane są pogadanki, referaty i akademie 
dla młodzieży. Akademia centralna odbę­
dzie się 30 kwietnia.

1 Maja, jak co roku, odbędzie się wiec 
na PI. Zwycięstwa, skąd wyruszy pochód.

W pochodzie liczny udział weźmie mło­
dzież, a w szczególności młodzież szkolna 
i akademicka. N a czele zakładów pracy 
kroczyć będą przodownicy pracy. W  zespo 
łach fabrycznych, które mają ścisły kontakt 
z gromddami wiejskimi, maszerować będą 
delegaci tych gromad.

W  dalszym ciąga napływają z całego 
kraju zobowiązania Czynu pierwszomajo­
wego. Oto parę przykładów tych zobo­
wiązań:

załogą Bytomskiego Zjednoczenia Prze­
myślu W ęgiowtgu postanowiła znacznie 
przyspieszyć wykonanie planu. Zgołszone 
już projekty gwarantują osiągnięcie osz­
czędności na sumę 1.20U tys. zł.

Brygady przodowników pracy huty „Po-

kcj” — Sobka i Lempy zobowiązały się 
wykonać w kwietniu 145°/o normy.

Załoga fabryki „Zieleniewski ’ postano­
wiła w ramach Czynu zmontować i uru­
chomić 11 obrabiarek i zradiofonizować 
fabrykę. Załoga postanowiła projektowany 
dotychczas plan oszczędności podnieść 
z 29 mli. zł. na 35 mil. zł.

Członkowie fabrycznych kół Z M P woj. 
krakowskiego przy Garbarni N r. 1 i hucie 
„Prawniczanka” postanowili wyk.onać mie­
sięczny plan produkcyjny do 25 bm. 200 
ZMP-owców Fabryki Zieleniewskiego 
ofiarowało 3,5 tys. nadliczbowych godzin 
pracy, w celu zwiększenia produkcji i uspra 
wnitnia pracy.

10-osobowa gropa młodzieży w warszta­
tach mechanicznych huty „Pokój” wyko­
nała w ramach zobowiązań 1-majowych 
montaż 38-metrowej suwnicy.

W  Czynie pierwszomajowym biorą rów­
nież udział chłopi i robotnicy rolni.

Spółdzielczy ośrodek maszynowy w Pła- 
wnej (pow. Lwówek-Sląski) zobowiązał się 
zaorać do dnia 1 maja 140 ha odłogów lik­
widując tym samym wszystkie odłogi w tej 
miejscowości.

Pracownicy tego ośrodka maszynowego 
wezwali wszystkie ośrodki maszynowe 
Dolnego Śląska do czynu 1-majowego pud 
hasłem: „Ani jednego ara odłogów do 
1 maja”.

Chołpi, członkowie ZSCh, podjęli w ra­
mach Czynu 1-Majowego zobowiązania 
dotyczące umasowienia współzawodnictwa 
pracy w rolnictwie.

Zobowiązali się zorganizować do 1 Maja 
w Woj. śląsko-dąbrowskim 22 powiatowe, 
256 gminnych i 1609 gromadzkich komi­
tetów współzawodnictwa. Akcja współza­
wodnictwa ubejmie kontraktowanie pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, zagospodaro­
wanie nieuuytków, budowę i naprawę dróg, 
podniesienie stanu pogłowia itp. W spółza­
wodnictwo obejmie ponadto umsaowienie 
sportu i organizację świetlic.

D ła najlepszych przodowników pracy w 
rolnictwie przewidziane są liczne nagrody 
w postaci biblioteczek, sprzętu sportowego 
i nagród pieniężnych ogólnej wartości 
1.506 tys. zl.

W  okresie zimy, mimo nie sprzyjających 
warunków atmosferycznych, na ziemie za­
chodnie wyjeżdżało ok. 3,5 tys. rodzin 
chłopskich.

Akcja przesiedleńcza odbywa się zgod­
nie z planami regionalnymi. Najbardziej 
chłonne tereny województwa szczecińskie­
go przyjęły w tym  okresie ok. 40 prOv. 
ogólnej liczby nowoosiedlających się.

Chłopi bezrolni i małorolni oraz nieposia. 
dający inwentarza korzystali z daleko idą­
cej pomocy Państwa.

N a ten cel uruchomiono na zakup inwen­
tarza żywego dla najbiedniejszych chłopów 
kredyty w wysokości 541 miln. zł. M in. 
Rolnictwa ze swoich rezerw kredytowych 
z r. ub. uruchomiło sa ten cel 16.700 tys. zł.

Najbiedniejsze rodziny nowoosiedleńców

obarczone większą ilością dzieci otrzymują 
zapomogi w zbożu i gotówce.

W  okresie wiosennym tj, w miesiącach 
marcu i kwietniu plan osiedleńczy przewi­
duje przeniesienie na Ziemie Zachodnie ok. 
9 tys. rodzin chłopskich.

Dotyczy to tylko wczesnej wiosny, 
W  ciągu bież. roku na Ziemie Zachodni# 
przesiedli się o wiele więcej rodzin chłop­
skich z woj. centralnych. W  samym woje­
wództwie szczecińskim akcja osiedleńcza 
obejmie jeszcze w  tym roku 12 tysięcy ro­
dzin, które przesiedlą się tutaj z woje­
wództw centralnych. Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Szczecińskiego poczyniło już 
przygotowania do umieszczenia w  szkołach 
około 4 tysięcy dzieci nowych rodzin osad. 
niczych.

Dbajmy o czystość krów i obory

Delegacja chłopów radzieckich
a i w i c f t z u  d o l s k ą

Przebywająca, w Polsce delegacja chło­
pów r&dzieckich,. która brała udział W 
Kongresie Związku Samopomocy Chłop­
skiej, zwiedziła wieie ośrodków przem y­
słowych i rolniczych.

W arto tu  przytoczyć charakterystyczny 
moment Z odwiedzin zespołu Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych „Kujawy” 
na Śląsku.

W czasie zwiedzania stajni i obór, to­
czyły się fachowe rozmowy o pracy do ja ­
rek i szwajcarów. Kołchoźnicy dzie lili się 
z robotnikami ro ln y m i sw oim i doświad­
czeniami — kierowniczka farm  M alin ina  
i dojarka Sawczenko Z adem onstrow ały  
nawet, jak wykonują swoją pracę. Żywe 
zainteresowanie U polskich d o ja re k  w y ­
wołała uwaga Malininy, że krowę, która 
daje 27 litrów  mleka dziennie, należy 
doić, 4 a nie trzy razy w ciągu dnia. W ten 
sposób można żwikszyć dzielmy udój o 10 
litrów.

13 bm. Prezydent RP przyjął w  Bel­
wederze delegację kołchoźników radżiec- 
kich, która powróciła do stolicy po zwie­
dzeniu szeregu ośrodków rolniczych 
i przemysłowych kraju. Delegacji koł­
choźników towarzyszył mbasador ZSRR 
w Warszawie Lebiediew.

Prezydent z zainteresowaniem wysłu­
chał opowiadań członków delegacji o ich 
wrażeniach z podróży po Polsce.

Kołchoźnicy złożyli Prezydentowi ser­
deczne podziękowanie za gorące i b rater­
skie przyjęcie, zgotowane im przez ro­
botników i chłopów polskich.

W tym samym dniu delegacja chłopów 
radzieckich złożyła pożegnalną wizytę 
min. Rolnictwa i RR Dąb-Kóciółowi.

W przyjęciu na cze‘ć gości r ~ 
wzięli udział: prezes Zarządu Głównego 
ZSCh Ignar,- sekretarz ge^i. . . 
ski, póśeł Ćhełćhowśki, poseł Rataj oraz 
dyrektorzy dep. Min. Rolnictwa.

Żegnając chłopów radzieckich min. 
Dąb-Koęioł powiedział m. in.:

W czasie odwiedzin przekonaliście się, 
że chłop nasz, żajęty sp o k o jn ą  pracą na 
roli, W gośppdarstwie, n ie  myśli o Wojnie, 
tak, jak tiie m yśli o W ojnie ch łop  i rouot- 
nik w Zw. Radzieckim. Nie chcą wojńy 
dównież miliony ludzi na całym  świecić. 
Podżegacze w ojenfti powinni p am iętać , 
że w olne n a ro d y  o d p o w iad a ją  na ag resję  
Stalingradem.

„Praw da" i „Izwiestia" zamieściły ko­
respondencje M akarenki i Jarowego 
z Warszawy, opisując pobyt delegacji 
kołchoźników radzieckich w Polsce.

Autorzy p o d k re ś la ją  Serdeczne p rz y ­
jęcie z ja k im  sp o tk a li się ko łchoźnicy  r a ­
dzieccy wśród chłopów  po lsk ich  i robot­
ników.

„Swiadcży to raz jeszcze — pisze 
„Prawda" — że przyjaźń między naroda­
mi Z w. Radzieckiego a demokratycznym 
narodem polskim, zrodzona w ciężkiej 
walce z hitleryzmem  cementuje się coraz 
bardziej”.

Mało jeot go»podar*tw, w  których dba tlę
należyc e o czystość k ró w  i obory , Najczęś- 
c ej nie zda jem y *obie ip ra w y  z tego, że k ro ­
wa, podobn ie  ja k  i in n e  zw ierzęta ,  np .  konie, 
pow nna być codz ennie  czyszczona. R zadko  
kto  p a t rz ąc  na ob lep ioną gnojem  krow ę po ­
myśli, że c ierp i ona przez  to  bardzo . Z ap o m i­
nam y  o tym , że k ro w a ,  ja k  zresztą i każde 
stw orzenie ,  oddycha  nie tylko pow ie t rzem  
wciąganym  przez  nos, ale i całą pow ierzch ­
nią  ciała. W  skórze  zwierzęc a zn a jd u ją  s ę 
o tw ork i zwane poram i.  Z c h w lą ,  gdy te  o t ­
w orki zos taną zak le jone  b ru d em  i kurzem , 
co b a rdzo  często spotykam yjfc  naszych krów, 
organ  zm p rzes ta je  funkcjom iw ać norm aln ie ,  
S tan  taki pow oduje  złą p rzem ianę  m a te r i i  
i n ie ty lko odbija  się n iekorzys tn ie  na wyglą- 
d z ’e k ro w y ,  ale i na ilości m leka  oraz na  za­
w artośc i  t łuszczowej w m leku .  Bow iem  p a ­
sza., k tó rą  k a rm im y  krow ę nie jest należycie 
wykorzys tana .

Ale co tu  m ów ić o codziennym  czyszczeniu 
krowy, k edy wiele gospodyń p rzys tępu jąc  
do do jen  a nie zada sobie t ru d u ,  by  um yć 
strzyki.  Nie zas tanaw ia ją  się one abso lu tn ie  
nad  tym, że cząstki naw ozu  przylegające  do 
s trzyków  p o d  w pływ em  dojen ia  rozpuszczają  
się i zanieczyszczają mleko. Dziwią się ty lko, 
że k ro w a  w ygląda b ied n  e i że p rzy  do jen iu  
stoi n iespokojn ie .  P r^ez m  naw e t  nie

■ aj(łzie, że-to  ich w ’na. W ystarczy  przecież 
codz:enn  e poświęć.e L o ć a ę  czasu n a  oczysz­
czenie k row y  szczotką, zgrzebłem  lub wieeh- 
ce tt i .

W ażnym  w a tu n k  ern, n iezbędnym  do doL- 
rego sam opoczucia  krowy, jes t  u trzym an ie  w 
czystość pom  eszczeń da bydła . Czysta obora 
jest jednym  % podstaw ow ych  w a ru n k ó w  za- 
bezp eczających bydło  od zawszenia.

Zawszenie bydła  dla w ielu gospodarstw  
hodow lanych  jes t  p raw dziw ym  n ie82części,.,a 
Z mą na bydle że ru ją  często wszy i wsaoły, 
zw ane też g e rśc io jadam i .  O dróżn ian ie  wszów 
o i wszolów je s t  bardzo  ważne. Ś rodki b o ­
wiem, sku teczne  p rz e ć ’w wszom, nió zawsze 
zab ja ją  Wszoły.

Wszy bydlęce są większe od wszołów. Cło- 
wę tnają  węższą órl tu łow ia ,  a narządy

■ iczkow ś ty p u  kłująco-ssącego. Ż e ru ją  na 
skórze ! żywią s ę ltrw ą.

Wszoły na tom ias t  m ają  głowę szerszą od 
tu łów  a, a n a rządy  pyszczkowe ty p u  gryzą­
cego.

Środk iem  naj lep ie j  zwalczającym wszy lub 
wszoły u bydła  je s t  p roszek  D D T. N ajrac jo -  
na!n  ej jest rozpylać  go na Ciele bydła .  Gdy 
nie m am y rozpylacza, rob  my to  przy  p o m o ­
cy naczynia z s tk iem . D ó ł b rzucha  i w e­
w nętrzną  s tronę  nóg nac ie ram y p ro szk  em 
sypanym  lia dłoń. P oza  tym należy często 
szorować w odą z ługiem d rew niane  części 
obory. Śc"ślej m ówiąc te  p rzed m  oty, o k tó r e  
ociera s ę bydło ,  np .  d rab ink i ,  slupy itp , Po-

inataie części dremAtne n«l«#y
n e m .

Przyjrzyjmy «lę wię« naazym krowom , a
tdy spostrzeżem y, że n ie  są czysto utrzym a­
ne, weźm y się bez oc ągania do pracy. N i e ­
wielki w yda tek  na proszek D D T, wapno i  }ng 
sowicie zapłaci nam lepszym  w yglądem  i le p ­
szą w ydajnośc ią  krów,

Si.

Różne wiadomości
R O B O TN IC Y  PR ZEK A ZA LI 

C H Ł O PO M  T R A K T O R  
W  ramach Czynu Pierwszomajowego 

załoga rejonowego warsztatu T O R  w My* 
'liborzu wyremontowała w godzinach nad­
liczbowych , z wraka leżącego bezużytecz­
nie w  polu, traktor i przekazała go chło­
pom ze wsi Suiimitrz, gmina Nowogródek.

POLSKA D O M A G A  SIĘ " W Y D A N IA  
„B O H U N A ” H E R SZT A  B A N D Y  N S Z  

Działacze ludowi pamiętają z okresu 
okupacji >NSZ, a z ostatniego okresu 
(1944) „brygadę świętokrzyską", która 
dobrze się dała we znaki chłopom. Zbro­
dnie dokonane przez tę brygadę, która 
współpracowała z Niemcami, zakwałitiko* 
wały jej herszta jako zbrodniarza wojenne, 
go. Buhon został zarejestrowany jako zbro­
dniarz wojenny pod numerem 4196 pjrzez 
Komisje Zbrodni W ojennych Narodów 
Zjednoczonych.

W  przededniu oswobodzenia Polski Bo- 
hun wycofał się do Niemiec, skąd uciekł 
do Francji, gdzie żyje obecnie pod fałszy­
wym nazwiskiem Antoni Skarbek. Obec­
nie Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
skierowało do Ambasady francuskiej w 
W arszawie notę, w kótrej podaje do wia­
domości, że na terenie Francji przebywa 
zbrodniarz wojenny N r 4196 występujący 
pod psudonimem pułkownik Bohun D ą­
browski i prosi o przedsięwzięcie środków, 
które pozwoliłyby na jego ekstradycje i do­
starczenie władzom sądowym, zgodnie 
z obowiązującymi przepisami o ekstradycji 
zbrodniarzy wojennych.

SA N A T O R IU M  D LA  R O L N IK Ó W  
Z inicjatywy Min. Zdrowia uruchomion* 

zostało we Włodzimierzowie, pow. piotr­
kowskiego sanatorium dla rolników cho­
rych na gruźlicę.

Sanatorium wyposażone jest w najbar­
dziej nowoczesne aparaty i urządzenia do 
walki z gruźlicą. Prawo do leczenia we 
Włodzimierzowie mają wyłącznie rolnicy 
na podstawie skierowania przez Min. Zdro 
wia lub przez wydziały zdrowia przy Urzę­
dach W ojewódzkich.

Ch.T.P.D. I E.T.F.D.
W  dn:ach 12 i 13 maja 1949 r. obrado­

wać będzi.e w W atszawie W alny Zjazd 
Delegatów Robotniczego Towarzystwa 
Pzryjaciół Dzieci (w skrócie R T PD ) 
i Chłopskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci (C hT PD ).

Przewiduje się, że w czasie Zjazdu na­
stąpi formalne połączenie się obu Towa­
rzystw w jedno — zjednoczone Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci.

N o w e  T ow arzystw o  ma objąć swoją 
działalnością Wychowawczą i opiekuńczą 
dzicei z t t ra s t  i wsi, przede w szystk im  dzie. 
ci robo tn ików  oraz mało i średniorolnych 
chłopów.

A D R E S  RED A K C JI T Y G O D N IK A :  W A R S Z A W A , U LIC A  M A Z O W IE C K A  N r  9 

A D M 1 N 1 S I H A C J A :  W A R S Z A W A , A L  J E R O Z O L IM S K IE  83.

R e d a g u j e  K o le g iu m  R e d a k cy jn e .

P r e n u m e r a t a  m ie s i ę c z n a  w y n o s i  20 żt. C ena p o j e d y ń c z e g o  n u m e r u  5 zl. O p ła tę  
za p r e n u m e r a tę  n a le ż y  w p ł a c a ć  w  Z a r z ą d a c h  P o w i a t o w y c h  P .S .L  — na p o c z c ie  
na k o n to  P.K.O. N r  1-7177, l i s t o n o s z o m  p o c z t o w y m ,  lub na a d r e s  a d m in is tr a c j i .

N a d e s ła n y c h  r ę k o p i s ó w  R e d a k c ja  h le  z w r a c a .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  G a ła  s t r  w tekśc ie  z ł  400.000, c a la  s t r  za  te k s te m  z ł  300.000 

R e k la m o w e  w te k ś c ie  za  1 m m  sser ,  1 s z p a l ty  zł  200.— , r e k la m o w e  za  t e k s te m  za 

1 m m  szCr 1 s z p a l ty  zł  150,— D ro b n e  z ł  30 za w y ra z .  P o s z u k iw a n ie  p - a c y  zł  20.— 

za  w y ra z .  B i la n s e  i s k ł a d  t a b e l a r y c z n y  o 100% d ro że j  Za i a s t r z e i a n e  m ie isce  

5 3 %  d ro że j  Za t e rm in o w y  d t i ik  ógłuSżeń R e d a k c j a  i A d m in i s t r a c j a  nie  o d p o w ia d a

S k ła d a n o  i drukrtwanrt W Spół dz i e l n i  W y d a w n i c z e j  „ C h ło p sk i  Św iat" ,
Al. J e i o z o l i i n s k i e  83. Fel. 8-09-18.

I


